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Sejm zamknięty!
Sejm został zamknięty mowami, których treścią 

było nawoływanie do zgody. Mowy były uczciwie 
pomyślane i wypowiedziane uczciwie. M arszałek nie 
po raz pierwszy już dowiódł, że przejęty je s t na 
wskróś obywatelskiem poczuciem i w zapatrywa- 
niacn swoich nie hołduje żadnemu ze sirrajnych 
prądów, które tak w kierunku reakcji, jak  przewro
tu zarówno są bezpłodne i szkodliwe. Zbliżenie m ię
dzy stronnictwami Da podstawie wyrozumienia, do
brej woli i dobrej w iary: oto hasło, jakie rzucił 
w swojej pożegnalnej mowie, wskazując, iż nie trze
ba szukać tego co drażni, ale najskwapiiwiej kłaśó 
nacisk na tem, co łączy. „Wszyscy powinniśmy się 
znaleźć na gruncie wiary i narodowym, aby wystą
pić przeciw tym, którzy sprowadzają do nas żywioł 
kosmopolityczny" —  mówił Marszałek. Z radością 
witamy te mądre i dzielne słowa, pragnąc, aby 
wszyscy je  Sobie wzięli do serca. Zwartą falangą 
wystąpić musimy przeciw wszelkim nieehrześcijań- 
skim .i niepolskim kandydaturom, jakiekolwiekby się 
podczas nadchodzących wyborów pojawiły. Żydzi, 
a obok nich socialni demokraci, bluźniący na równi 
z żydami zarówno religijnej jak  narodowej idei — 
oto te  czynniki, sprowadzające do Das żywioł ko
smopolityczny i o nich myśleć m nsiał h rabia m ar
szałek, przestrzegając przed tym  najgroźniejszym 
wrogiem, który się naszemu życiu publicznemu na
rzuca.

Dobre wrażenie sprawić także na wszystkich musi 
mowa keięcia N am iestnika, który osobiatem słowem 
zaręczył, ze rząd będzie przestrzegał ściśle ustaw 
i wolności zdania. Niechże odtąd każdy galicyjski 
starosta zechce pam iętać, że wszelki wybryk trady
cyjnego absolutyzmu, każde nadużycie władzy, nara
zić może na szwank osobisty honor naczelnika ad
ministracji, który jako obywatel kraju otoczony je s t 

powszechną i zasłużoną Czcią. N ie znaczy to natu
ralnie bynajmniej, aby obowiązkiem urzędników by
ło mieć oczy zamknięte na oburzajągy teroryzm 
soojalno-demokratycznej opozycji, która dziś prze
wyższyła najsamowolniejszych GubatŁów w tam o
waniu wolności słowa i swobody ruchów niesym
patycznych sobie stronnictw. Dlatego też z wdzię 
cznością należy przyjąć obietnicę, że energja władz 
w tym  właśnie rozwinięta będzie kierunku, aby peł 
ną Bwobodę działania wszystkich stronnictw jak  naj
skuteczniej zabezpiecz] ć. N iestety, w powiecie gor
lickim n. p. panuje ciągle jeszcze m ały stan oblę
żenia, zwracajacy się przeciwko stronnictwu ludo
wemu, które, cokolwiekby można o jego przywód
cach i jego niektórych kandydatach sądzić, dowio
dło właśnie w ciągu ostatnie, sesji sejmowej, że 
należy się z niem liczyć, jako z partją poważnie 
współpracującą w życiu publicznem kraju.

W łościański poseł Bojko m iał ostatnie słowo 
na ubiegłej sesji sejmowej i dostroił się do tej 
harm onijnej nuty, w jaka uderzyli marszałek i na
m iestnik, mimo iż przypadło mu właśnie w tej 
ostatniej chv iii podnosić skargi imieniem wybor
ców gorlickiego pow iatu .'„M iłość kraju ojczyste
go i pamięć o nim niechaj zbliżą dłonie i serca 
wrogich sobie obozów, tak  jak dłonie i serca wal
czących z sobą Sabinów i Bzymian zbliżyła miłość 
i pamięć o żonach i córkach!" Tak mówił teraz 
ten sam chłop-poseł, któremu w zeszłym roku w tej 
samej sali odmówiono w sposób brutalny praw czło
wieka i który miat nawet pewne powody patrzeć 
na obóz przeciwny jako na nieprzejednanych i nie
sprawiedliwych wrogów. Dziś dużo zmieniło się 
na lepsze w galicyjskim Sejmie. Sposób w jaki 
załatwiono ustan ę  drogową nie by ł już w niczem 
podobny do fatalnego trybu postępowania przy u- 
chwalaniu zeszłorocznej urtaw y łow ieckiej; to też 
o ile w zeszłym roku rozdrażnione były serca wło
ściańskie, o tyle teraz są szczerze ujęte i wcale 
się z tem  uczuciem nie kryją. Jakżeż smutuo, że 
trzeba było aż bicza zbliżających się wyborów i 
grozy zerwania solidarności, aby przekonać konser
watystów sejmowych, iż z postulatami włościaństwa 
liczyć się trzeba i na ich rzecz uczynić niejedno 
ustępstwo z własnej wygody i z własnych in te
resów.

Cała dyskusja jeneralna nad budżetem poświę
cona była wyświetleniu wewnętrznego położenia 
politycznego w naszym kraju i trzeba przyznać, że 
przyczyniła się do tego wyświetlenia nie mało. Na 
szczególną nwagę zasługuje jednak okoliczność, że 
w tej niezwykle ważnej i znaczącej rozprawie, za
brakło głosn jednego stronnictwa. Demokratyczna 
lewica sejmowa milczała grobowo i filozoficznie. 
W istocie gdyby miała mówić, położenie jej byłoby 
z wielu względów trudne. Naprzód okazałoby się, 
że głos jej mówcy byłby najmniej interesującym i 
dla ogólnego położenia najzupełniej obojętnym. 
Czy zwraca dziś kto w kraju uwagę na to, jakiego 
zdania w tej a w tej sprawie trzyma się mityczna 
liberalna partja?  Moglibyśmy zaręczyć, że mało kto 
zwrócił nawet uwagę na to, że ta partja nie ma 
nic własnego do powiedzenia wtedy, kiedy stron
nictwa składają programowe enuncjacje.

Jest przytem kuka kwestyj drażliwych, których 
lewicy najmilej w enuncjacjach zbiorowych wcale 
niedutykaó. Do takich kwestyj drażliwych, należy 
sprawa sol d .m ości posłów polskich w Wiedniu, o 
której niedawno na własną rękę tak pięknie mó
wi! Szczepanów ski. W artoby osobne studjum napi
sać o zachowaniu się liberafów wobec tej naj
ważniejszej dzisiaj sprawy. W rócimy może do tego 
w osobnym artykule. Narazie tylko pragniem y wy- 
tłomaczyó liberałów, że nie mogą zabierać w Sej
mie głbsu, któryby ich w te j sprawie zob wiązy
wał, bo ni 3 mogą stanąć ani po stronie stanowiska 
stronnictwa ludowego, ani też przeciwko niemu. 
W prawdzie z tegu, że pp. Sokołowski i Romano- 
wicz ma,ą głos dość stanowczy i wybitny w Komi
tecie centralnym, a p. Rotter komitetu tego uznać 
nie cnce, Reform a  zaś natrząsa się z niego syste
matycznie, — możnaby byłe jeszcze jakoś wybrnąć; 
można np. wmówić, że liberalni członkowie kom i
tetu  centralnego są w komitecie szkaradnie majo- 
ryzowani, że jako Bejtanowie protestnją, a większość 
depce nogami po ich piersiach,!, ponieważ obrady komi
tetu  są tajne, nie ma obawy, aby ktoś tem u zaprzeczył.

Trudniej jednak je s t z popieraniem kandydatów 
stronnictwa ludowego, którzy wręcz oświadczają, że 
do Koła polskiego nie wstąpią, trudniej z sojuszem 
„liberalno-ludiiwcowym", jaki na poufnem zgrom a
dzeniu w poniedziałek podobno już został uchw a
lony. N ie możnaby dalej było prowadzić tej ob łu 
dnej polityki na wszystkie strony w celu uratowania 
kilku m arnych mandatów, nie możnaby tak wygo
dnie grać na zgromadzeniach wyborczych roli dzi
kich lwów opozycycyjuych, aby potem stać się 
rujpokorniejszem  narzędziem w rękach większości. 
Polityka liberalna przedwyborcza streszcza się w bar
dzo zdrowym poglądzie ma rzeczy: Oto każda stro
na tymczasem powinna w liberałach widzieć ludzi 
godnych zaufan ia; ni ichaj komitet centralny za
tw ierdzi ich ka ndydatury jako przyszłych posłów 
gotowych do najdalej idącego zaparcia się siebie 
w imię dobra ogółu czy mandatu — opozycja zaś 
niechaj im da swoje głosy jako nieprzejednanym 
bojownikom w imię zasad partyjnych. Co zaś się 
później stanie — czas pokaże. rEp jedno pewne, 
że posłowie liberalni tam  się zawsze znajdą, gdzie 
będzie więcej szans politycznej karjery. Jeżeli zatem 
przyjdzie do nieszczęsnego rozbicia posłów polskich 
całą przyszłą sesję przepędzą naturalnie w Kole 
szlacheckiem, a przed samemi wyborami uczynią 
wielką secesję do Koła ludowego. Będzie to w pra
wdziwie liberalnym  stylu !

Wojna na Wschodzie.
Wczorajszej nocy m inął tydzień od chwili, kie

dy grecka wyprawa na K retę zaostrzyła sprawę 
wschodnią, wyprowadzając ją  nagle ze sfery dyplo
matycznych rokowań na pole czynnych przedsię
wzięć.’ Dziś nie mamy wprawdzie jeszeze żadnej 
wiadomości, któraby jakikolwiek tego czynu wynik 
przedstawiała jasno i wyraźnie. Jak  na wyspie i jej 
wybrzeżach, tak i w Europie widzimy tylko wrze
nie, słyszymy odosobniony głos armat, lub poszcze
gólne głosy opipji i dotychczas gubimy się tylko 
w tem wszystkiem. Zapanował zamęt, czyny nie

odpowiadają drukowanym „kompetentnym" głosom; 
pomimo wszelkich mniej, lub więcej stanowczych 
komunikatów, z zachowania się mocarstw czuć prze- 
dewszystkiem niepewność i niezdecydowanie.

Położenie je s t zawikłane i poważne, pewnym 
jest jeden tylko fakt, że tak, jak  krok Grecji, tak 
też każdy inny jakikolwiek i czyjkolwiek krok sta 
nowczy, wytwarzając nową i określoną sytuację, 
może się okazać bardzo niebezpiecznym i bezwie
dnie doprowadzić do skutków, których sobie nie 
życzy nikt. Kwest-’ eteńska, jako najwyrazistszy 
dziś przejaw k\ ji tureckiej, jest prawdziwem 
błędnem kołem b % wyjśfia. Stojąc na gruncie 
status ąuo, sprawa załatw ić się nie da, bo przypu
ściwszy nawet, że je s t w ątpliw e, że udałoby się 
doprowadzić do podobnej, jak  w ubiegłej jesieni 
„pacyfikacji" wyspy, pacyfikacja t ik a  będzie znowu 
chwilowa i pozostanie tylko pewność, że każdy no
wy wybuch zamieszek będzie gwałtowniejszy i wię
cej krwawy. W spólna interwencja, polegająca na 
wspólnej blokadzie, oddałaby wyspę na łup m or
dów i pożogi; okupacja przedsięwzięta łącznie przez 
mocarstwa, wytworzyłaby na części Turcji to sa
mo, co wytworzyłaby okupacja na całej Turcji, to 
je s t komplikacje między samemi mocarstwami, 
a  więc dla pokoju ich samych najw.ększe niebez
pieczeństwo.

Pozostawieniu zaś wreszcie rządów: tureckiemu 
wolnej ręki na wyspie sprzeciwia się i zajęte do
tychczas na konferencjach ambasadorów w K on
stantynopolu stanowisko, i ogólny nastrój całej ucz
ciwszej europejskiej opinji i wreszcie okoliczność, 
że zaprowadzenie na Krecie tych nawet nie wy
starczających reform, jakie przyrzekła mocarstwom 
Turcja, napotyka z jej strony na jawne trudności.

] ozwazaniu tych wszystkich względów nie bie
rze się nadto ua uwagę najważniejszego, na który 
w ak&demiczności swojej ślepa jest polityka, tego 
mianowicie naturalnego i elementarnego ciążenia, 
które pcha K reteńskioh Greków, gniecionych przez 
mahometańską barbarję, ku ich macierzystej Gre
cji i w ten sposób zapoznaje się prawo natury, 
które spełnić się musi.

Tymczasem polityka od chwili do chwili, opar
ta  na krótkowidziwie dziejowem i na obronie 
drobnostkowych interesów wykonywana w ocięża
łości gabinetów dyplomatycznych pokrywa tylko 
rozwój choroby, dojrzewanie wrzodu. Dwie w iado
mości równocześnie zaznaczyły wczoraj rano kryzys 
dyplomatyczną w sprawie greckiej w ypraw y: Ko
munikat wiedeńskiego Fremdenblattu  i komunikat 
berlińskiego biura Wolffa. Ten ostatni brzmi: 
„Wszyscy reprezentanci mocarstw w Atenach po
czynili onegdaj przedstawienia rządowi greckiemu. 
Posłowie powołali się na niebezpieczeństwo, ja L e  
wyniknąć może dla europejskiego pokoju z postę
powania Grecji, przeciwnego prawu m ędzynarodo- 
wemu. W  odpowiedzi oświadczył grecki m inister 
spraw zagranicznych, że Grecja obsadzi wojskiem 
Kretę. Wobec tego niemiecki rząd cesarski uwa
ża w pierwszej liu ji z a  u b l i ż a j ą c e  w ł a s n e j  
g o d n o ś c i  c z y n i ć  d a l s z e  d y p l o m a t y c z n e  
k r o k i  w A t e n a c h .  Po poprzedniej wymianie 
zdań z gabinetam i innych mocarstw, otrzymał 
komendant statku „Cesarzowa A ugusta", płynącego 
do Kanei, rozkaz, aby w porozumieniu z komen
dantami zgromadzonej na wodach kreteńskich zbroj
nej siły morskiej innych mocarstw, przeszkodził 
wszelkim nieprzyjacielskim działaniem Grecji, 
a nadto współpracował w przywróceniu porządku 
i zatamowaniu rozlewu krwi na wyspie".

Równie 03tre i niespodziewane stanow-skc zająć 
m iała także Rosja, które, jak się dowiaduje N . fr . 
Presse wzięła również udział w niedzielnym zbioro
wym proteście mocarstw w Atenach. M inister ro
syjski Murawiew miał nadto złożyć greckiemu po
słowi w Petersburgu oświadczenia, których ostrość 
i dobitność przewyższyła jeszcze ton deklaracyj 
innych mocarstw, Rosja wysyłs adm irała Andiewa 
dla dowodzenia operacjami na wodach kreteńskich. 
W edług komunikatu Fremdenblattu  (telegrafowanego 
nam wczoraj), porozumienie się mocarstw przeciw 
Grecji miało nastąpić na w nioski ambasadora an
gielskiego. Jak więc z w szystkich tych wiadomo
ści wynika, w akcji przeciw  wyprawie księcia J e 
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rzego, znalazłj się obok siebie w s z y s t k i e  eu
ropejskie mocarstwa.
Hfc> Przyszłość okaże, czy mądra, z pewnośsią zaś 
niepiękna jest piosnka zagrana przez ów koncert. 
Skutkiem jej jest, jak  wiadomo, zbiorowa okupa
cja trzech najważniejszych kreteńskich portów i 
silne postanowienie „oddalenia11 okrętów greckich 
od wyspy z tem , że i Turcja ma się powbtrzymać 
od dalszego wysyłania wojsk na Kretę. Niejasna 
jest ciągle sprawa okrętu z wojskiem lądowem (że
gnanego okrzykami „h u rrach !“ przez majtków angiel
skich i włoskich), który w niedzielę opuścił Pireus, 
a jak poucza artykuł Pallingenesii, ma za cel „przy
wrócenie spokoju i ochronę życia ludności kreteń- 
skiej bez względu na pochodzenie i wyznanie". 
Będzie to  prawdopodobnie hasło, z jakiem wojsko 
owo wyląduje na wyspie, a wylądowaniu' temu n ie
koniecznie musi przeszkodzić okupacja portów, sku- 
ro K reta jest długa i szeroka, a statki mocarstw 
skupione głównie w trzech portach.

Wogóle między postanowieniem lub urzędowym 
mbnifestem, a czynem, jest zawsze przedział, który 
wypełnia... s z c z e r a  wola zrodzona z p r a w d z i 
w e j  myśli i zamiaru. Pamięć na to budzi scepty
cyzm wobec przytoczonych komunikatów i każe 
z w ielką uwagą śledzić dalszy tok rzeczy na wy
spie i  wodach kreteńskich. Jakkolwiekbądź, sprawa 
weszła na tory, na których pokieruje nią raczej 
elementarny ruch dziejowych przeznaczeń, niż m a
łostkowe, oparte na jednodniowych względach, za
mysły.

Jutrzenka nad Krętą.
Wiedeń d. 15 lutego.

(List oryginalny Głosu Naród.O.

(S) Jak  błyskawica z pogodnego nieba spadła 
na rozmarzoną o swej jedności Europę sprawa kre- 
teńska i raptem  pokazuje się ku ogólnemu zdumie
niu świata, iż ta  wielce sławiona jedność je s t tylko 
na papierze i że trudno, nadzwyczaj trudno zamie
nić ją  w czyn. Oto bowiem już dni kilka przypa
tru ją się „pływające na wodach kreteńskich" mo
carstwa nietylko z założonemi rękam i akcji, jaką 
Grecja podjęła w celu oswobodzenia swoich roda
ków z pod jarzm a tureckiego, lecz owszem m ajtko
wi » angielscy i włoscy objawiają w sposób bardzo 
dobitny swe żywe sym patje dla narodowej sprawy 
Greków, a równolegle z tem  wyłącza się w A te
nach poseł rosyjski z koncertu mocarstwowego, nie 
biorąc udziału w czynionych przez dyplomatycznych 
przedstawicieli mocarstw rządowi greckiemu „ostrze
gających przedstawieniach".

W styd i hańba Europie, jeśli ona me jest w sta
nie porozumieć się nad czem innem, jaa  tylko nad 
utrzymaniem nienaruszalności państwa tureckiego, 
tej zakały dla cywilizacji i  humanitaryzmu 3 IX 
stulecia. Owszem, obowiązkiem Europy powinno 
było być już dawno niecnym bezrządom M uzułmań
skich barbarzyńców położyć kres raz na zawsze 
i oswobodzić narody chrześcijańskie, jęczące pod 
srogiem i okrutnem jarzmem Turków.

Ale państwa, kierujące się aynastyczom' intere
sami, przechodzą z zimną zatwardziałością serca 
nad najżywotniejszemi sprawami narodów do po
rządku dziennego. N iestety też pseudokonstytucja 
skazuje narody do milczenia, pozostawiając rozstrzy
ganie o losach narodów nie narodom, lecz dyplo
macji nikomu nieodpowiedzialnej zresztą, chyba 
tylko panującemu. Tyle słychać wszędzie deklama- 
cyj o wolności, a właściwie o potrzebie je j rozsze- 
rzerzenia. Każda też klasa społeczna walczy dziś 
z wysileniem wszelkich swoich sił w celu wywal
czenia praw dla siebie, dopominając się, żeby o so
bie sama stanowiła, a nie inni. Tylko prawa naro
dowe są pod tym  względem kopciuszkiem. Narody, 
jak trzody owiec, są sprzedawane i kupowane na 
targow iskach państwowych, a prawa ich przyro
dzone bywają tak brutalnie i nikczemnie depiaue, 
jak  się to właśnie dzieje w Turcji wobec Aimeń- 
czyków i Greków, albo obecnie w Niemczech wo
bec Polaków.

Czas ostateczny, żeby niewoli i łupieżeniu na
rodów był kres położony, a dlatego z zapałem na
leży nam powitać jutrzenkę, zaczynającą obecnie 
świecić nad Krętą.

Żydzi w ziemi lwowskiej
w latach 1440— 1456.

5) Przez

A n to n ie g o  M o k r s k ie g o .

Nietylko musi się zwykle zrzec tych przywilejów, 
które m iał jako żyd, prawa odwołania się do sądu 
żydowskiego etc. — ale prawie zawsze zgodzić się 
na to, że gdyby zobowiązania na nim ciążącego 
nie dopełnił — czy to nie uiścił się z długu, czy

to nie stawił przed sądem — to będzie go m ógł 
przeciwnik (względnie sąd, wojewoda) schwytać, 
gdziekolwiek go spotka, w polu, na drodze, we 
własnym nawet domu — oddać do sądu — czy 
zrobić z nim co będzie chciał — czy w niewolę 
zaprzedać — czy nawet zabrać dobra wszystkie, 
na gardle pokarać, jak na to zgodzi się żyd raz 
wobec wojewody; do takich zobowiązań zmuszają 
żydów nawet z błahych bardzo przyczyn, n. p. na 
wypadek, gdyby nie dostawił na czas 4 łokci ma- 
terji. Nieraz musi się żyd wyrzec prawa odrocze
nia term inu choćby nawet zaszła przez prawo uzna
na przyczyna. W szystko to świadczy, jak- w yglą
dał ten  stosuuek w rzeczywistości, w codziennem 
pożyciu — i że ludność chrześcijańska w razie 
nadarzonej sposobności korzystała z tego, by zy
skać nad żydem przewagę. — Wobec siebie za to, 
okazują żydzi, solidarności bardzo wielo. Zdarzają 
się i tu wprawdzie wypadki, że żyd żyda oszuka, 
oskażży niesłusznie, że go zdradzi mimo glejtu, ja- 
k; dostał od wojewody — przecież są to nieliczne 
wyjątki, z reguły przeważa solidarność. Skarży 
ktoś żyda, żyd stawić się nie mógł, nie dał niko
mu prawa zastępstwa — na wezwanie żony jednak 
tłum  cały przychodzi do sądu Szmulów, Jośków 
i t. d. i krzyczy, że mu się gw ałt dzieje, że sj- 
dziowie postępują „mimo prawo"...

Żyd ma dać poręczycieli, że zapłaci jakąś su
mę — zawsze znajdzie takich, którzy przyjmą po
ręczenie na siebie — sześciu, siedmiu razem — 
naw et karę zgodzą się zapłacić na wypadek gdyby 
nie wypełnili na czas zobowiązania, choćby grubą, 
choćby 200 grzywien — pozwolą się schwytać, 
i uwięzić w takim razie. Żyd nie zawaha się po
ręczyć za drugiego, że go przystawi przed sąd 
choćby, jak Szachno, w razie zawodu 1000 m iał 
zapłacić grzywien. Solidarność zawsze i wszędzie — 
to ich hasło, które i do dziś przetrwało i dostar
cza im siły w tej walce, jaka przeciw nim się roz
poczęła.

Na ten  zamknąć wypada przegląd źródeł obja
śniejących stanowisku, jakie zajmowali żydzi w zie
mi lwowskiej w połowie wieku XV wobec urzą
dzeń prawnych, wobec władzy wojewody i staro
sty, wobec tej wreszcie ludności, wśród której o- 
siedli i wśród której przez tyle wieków żyć mieli. 
Zapewne, opis to nie wyczerpujący, bo tanim  być 
nie może, lecz zawsze przynajmniej w konturach 
prai rdziwy a może i dość ciekawy. Przebieg roz
woju stosunku żydów do państwa i społeczeństwa, 
historia zapatrywań wzajemnych, musi nas zająć, 
jeśli wobeo dzisiejszych tak wybitnie rysujących 
się prądów filo, anti- czy a-sem ityzm u, chcemy 
zająć odpowiednie stanowisko, któreby było n iety l
ko wynikiem pojęć wpojonych przez tradycję, uczuć 
wywuływ anyeh przez życie i jego objawy, ale także 
rezultatem  dojrzałej rozwagi, umiejącej zdać sobie 
jasno sprawę, jak  do te i kwestji przyszło, jaka jej 
geneza i gdzie je j początek. Jeśli sobie z tego 
zdamy sprawę, jeśli będziemy mogli odpowiedzieć 
sobie na to pytanie, rozstrzygnąć, po której stro
nie wina — to wtedy może i łatw iej będziemy 
mogli, znając przyczyny przeszłe obecnie wyjawia
jących się skutków, wskazać zarazem środki, które 
uie z powierzchownych płynąc zapatrywań, głębiej 
będą um iały wniknąć w istotę rzeczy — a wtedy 
może i pewniejszy odniosą skutek.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 15 lutego.

(L u t oryginalny Głosu Narodu).

f  Fryderyk Mitterwurzer.
Żałoba Burgteatru jest wam już znaną z depesz. 

Mitterwurzer, największy aktor Burgu, zmarł przed 
trzema dniami, po krótkiej chorobie, licząo zaledwie 
pięćdziesiąt dwa lata. Pracował w byłym Stadtthea- 
ter, potem w Beilinie, potem wrócił znowu do W ie
dnia, który go, może zapóźoo, poznał i pokochał. Za 
młodu miał wiele do walczenia z niechęcią, zdarzało 
się, że go nie rozumiano, że jak np. w Wrocławiu 
wydalono go wprost z teatru, bo „nie odpowiadał 
wymaganiom..." Ale się przebił przez to wszystko. 
W roku 1871 zaangażowano go do Burgteatru, po
byt jego trwał wszelako zaledwie rok, gdyż Mitter
wurzer nie był zadowolony z drugorzędnej roli, którą mu 
tn grać kazano. W roku 1875 powróoił i odtąd przez 
pięć lat zaohwycała się publiczność wiedeńska, wi
dząc go w rolaoh takioh jak Franciszka Moora, Ry
szarda III, Filipa II itp. Dyrektor Stadttheatru, Lau- 
be zabrał go w roku 1880 na krótki czas Bnrgowi: 
tu jednak Mitterwurzer miejsca nie zagrzał, wybraw
szy się niebawem w artystyczną włóczęgę po świeoie. 
Jeździł więc po Ameryoe, Holandji, Niemczeoh, zbie1 
rając po drodze tej wrażenia i spostrzeżenia. Trzy 
lata temu wraca nareszcie po raz trzeci, tym razem 
już na stałe do Wiednia, do Burgtheatru.

O talencie Mitterwurzera motnaby wiele pisać. 
Człowiek inteligentny, idąoy naprzód wytrwale i nie
ustannie, chodził na koturnach mniej niż drudzy, ro
zumiał życie prościej i głębiej od innych. Nie był to ten

bezwzględnie naturab»tyezny kierunek takiego thia- 
tre librę, ile raczej eklektyzm wykwintny, bardzo sfor
mułowany olbrzymim talentem. Artysta, grający obok 
króla Leara, francuskiego bon vivant’&, obok Mefisto- 
lesa Hjalmara Ekdala z „Dzikiej kaczki", zbierał 
największe tryumfy w nowożytnych sztukach Suder- 
mane i Ibsena. To było jego państwo, jego korona 
dni ostatnich. A wszystko dokonywane było nie tyl
ko talentem, ale i praoą i tą twardością charakte
ru, którą się przebił przez życie i którą widząc w so
bie, podobnej od innycft żądał. Ta okoliczność tłu
maczy wiele anegdotek, krążących o zmarłym artyście, 
zktóryehby inaozej w nioskować mógł ozyielnik o jego 
szorstkości lnb bezwzględności. Ciekawe są niektóre 
z tyeh anegdotek.

W czasie ustatnich prób sztuki L ’Arronge’a „Oom- 
pagnon" autor sam obecny był w teatrze. Próba je
dnak przeoiągała się nieskończenie, tak, że była już 
druga po południu, a zaledwie duchodzono do trzecie
go aktu. Nareszcie zaozynają trzeci akt, kiedy dyre
ktor spostrzega się, że Mitterwurzera, mającego dłu
gą scenę w tymże akeie, nigdzie nie ma. Szukają 
wszędzie ale napróżno, artysty nigdzie ani śladu, tak 
żq próbę odbyto wreszcie bez udziału najgłówniej
szej osoby. Na drugi dzień spotyka L ’, Arronge Mit- 
terwurtzera za kulisami. — „Gdzieześ to pan był 
wczoraj, nigdzieśmy cię zualeść nie mogli. Czeka
liśmy eiągle, a pan wyszedłeś choć próbę woale się 
nie skończyła". — „Dla pana może" — odrzekł a- 
ktorf — „dla mnie już dawno była skończona, gdyż 
ja  próby nie przeciągam nigdy po za druga godzinę". 
„Prawdopodobnie nie powiedziano pum  tego i stąd 
zupełnie jesteś uniewinnionym, żeś na mnie niepotrze
bnie czekali" W „Weselu Figara* grał rolę hrabiego 
dyrektor Jauner. Mitterwurzer reżyserował. Na pró
bie nie podobała się gra Jaune-a reżyserowi, więc 
bez wahania sam wziął manuskrypt do ręki i poka
zał dyrektorowi jak sam rolę pojmuje i jak ją  grać 
należy. Ale dyrektor i tym razem jakoś nie utrafił 
w ton wymagany i pooząi się wymawiać tem, że ina
czej rolę pojmuje i nie potrafi jej odegrać według 
życzenia reżysera „Jeżeli pan nie potrafisz — rzekł 
Mitterwurzer — „to zagraj pan inaczej, jak um iet;. 
Ale ładną ona nie je jest ta gra pańska 1".

Dziś pogrzeb wielkiego artysty, przedwcześnie 
zmarłego. W domu żałoby na Opernring spoczywają 
zwłoki na przepysznym katafalku, nad którym roz
ciągnięto olbrzymi czarny aksamitny baldachim. Do
koła mnóstwo wieńców światła, kwiatów i ludzie 
się cisną tłumami. Widziałem kilka wieńców prze
ślicznych. Najpiękniejsze anonimowe, nie wierz kto 
je dał, aie czujesz, że czuł ren, co je  dał. „Godny 
zazdrości! Jakżebym ci chętnie towarzyszył w drodze, 
tam 11... „Największemu aktorowi — marzyciel", — 
„Nie wróci"... i jeden od córeczki, przytuuzę napis 
po niemieck i „Mein l'eber, lieber P a p a — Tonerteu.

Swój.

K onstantynopol, d. 10 lutego.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiadomości z Krety. — Jej przeszłość I teraźniejszość, — 
Król Jerzy. — Stanowisko Turcji. — Spodlenie Francji. — 

Prolog tragicznych wypadków

Klasyczn ows wyspa grecka, do której miał wstręt 
Menelaus, król Spartanów, od dłuższego jut ozasu nie 
daje spad naszym dyplomatom. Wszyscy bowiem są 
pewni, że kilka strzałów karabinowych, zamienionych 
między nizamami tureckimi i palikarowami greckimi, 
może stać się przyczyną ogólnej wojny europejskiej, 
której nikt nie chce i Lażdy się jej obawia. W ypły
nięcie greckiej fiotyli torpedowoów, pod wodzą księ
cia Jerzego, młodszego syna władcy Helenów, zao
strzyło jeszcze sytuację i wiele dzienników, otworzyło 
już Dową rubrykę, zatytułowaną „wojna". Położenie, 
co prawda, jest groźne, ale owa wojna jeszcze nie 
jest tak bliską i wojenny zapał Greków może łatwo 
ostygnąć, pod preają not dyplomatycznych i energi
czną postawą eskadr wielkich mocarstw, zgromadzo
nych w portach kreteńskich. Lecz nie uprzedzajmy 
wypadków, gdyż te  mogą omylić nawet najwytra
wniejszych polityków.

Owa urocza wyspa, znana już dobrze Homerowi, 
prawie pięć wieków zostaje w rękaoh niewiernych. 
Po jej podbiciu przez Turków zaczęli się na niej osie
dlać Mahometanie i dziś stanowią jednę trzecią lu 
dności miejscowej. Najeźdźcy odznaczali się niesły
chaną dumą i pogardzali tubylcami. Gdy Turoja by
ła potężną, mieszkańcy musieli się zachowywać spokoj
nie, lecz od powstania Greków w 1829 roku rozpo
częła kiełkować idea niepodległości i kilkakrotnie zry
wano się di> broni, ale nadaremnie. Walczono boha
tersko. Księża z krzyżem w ręku prowadzili Kreteń- 
czyków do ataku na pułki synów proroka, lecz wo
beo przemocy powstańcy oofali się w góry a miasta 
i wsie w dolinach stawały się pastwą ognia, mordu 
i rabunku. Europa z zimną krw 'ą przypatrywała się 
tym nierównym zapasom. Tylko poeoi rozczulali się 
nad nieszczęśliwym losem Krety, bo mocarze nawet 
nie obcięli poświęcić jednego żołnierza dla sprawy, 
którą uważali zr niegodną ich poparcia. Gdy jednak 
ambasadorowie czasem się upomnieli, Wysoka Porta
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tumaniła im oczy różnemi hałi-hum ajum , ożyli uka
zami sułtanskiemi o reformach, mających s!ę zapro
wadzić na wyspie.

Tak trwało do ostatnich czasów. Od dwóch lat 
aprawa kreteńska nabrała poważniejszego znaczenia 
i teraz wysunęła się na pierwszy plan. Dlaczego ? Gdy 
bezwstydnie mordowano Armeńczyków, nikt się za 
aimi czynnie nie ujął, a tacy zbrodniarze, jak Zerohi 
basza, za gwałty i łupież, otrzymywali od Padysza
cha ordery brylantowe. To samo stałoby s'ę  z Krętą, 
gdyby nie Grecja, która teraz rzuciła rękawicę Tur
cji, ujmując się za pobratymcami. Czy rozważnie u- 
ezyniła, to dopiero przyszłość okBZe. W katdym ra
zie sądzić można, te król Jerzy i jego pierwszy mi
nister Delyanis, rozpoczynając tak niebezpieczuą awan
turę, muszą liczyć na jakąś pomoc, gdyż sami nie 
mogliby się oprzeć przewadze tureckiej.

W przeszłym roku, na początku jesieni, król gre
cki odbył wycieczkę po Europie. Był w Paryżu, Ber
linie, Wiedniu, Moskwie i Kopenhadze. Bawił się, 
chodził do teatrów i publicznych restauraeyj, prowa
dził życie zbogaconego mieszczanina, podróżującego 
dla przyjemności. Nic to nie przeszkadzało, że odby
w ał dłngie konferencje z monarchami i mężami sta
nu. Jakie układy nastąpiły, niewiadomo, ale wypły
nięcie torpedowców z portu Pireus, na czele których 
Btoi książę krwi, daje do myślenia, że król grecki 
w wojnie z Mahometanami nie będzie odosobniony. 
Kto jest tym pomocnikiem — dowiemy się w krót
kim czasie.

Mocarstwa rzeczywiście chcą utrzymaó Turcję, li 
tylko z tego powodu, aby zażegnaó wielką wojnę. 
W gruncie .jęczy żadnemu z nich nie chodzi o ca
łość dzierżaw sułtana i chętnieby się zgodziły na 
rozbiór, gdyby ten rozbiór nie przedstawiał niebez
pieczeństwa wybuchu katastrofy. Wiedzą o tem do
brze w Iłdiz Kiosku i dlatego wszelkie żądania am
basadorów traktowane są dość lekko.

Ale Nemezys kroozy naprzód nieubłaganie. Bie
dni Ereteńezycy dość się już nacierpieli i kto wie, 
ozy już dla nich nie wybiła godzina wolności. Jak 

a w roku 1829, znajdą się teraz nowi Kolokotroni, 
vpMiaulisi, IpBylanty i inni dzielni wodzowie. W Kanei, 

Retymnie i innych miejscowościach Krety zniknie 
półksiężyc z meczetów, a na jego miejsce zabłyśnie 
krzyż, godło zbawienia.

Prasa europejska na pierwszą wieść o rozpoczęciu 
czynnej akcji greeżiej, nie wiedziała co sądzić i ar
tykuły jej nacechowane były pewnego rodzaju nie
pewnością. Zaznaczyć jednak wypada ton dzienników 
paryskich. Wszystkie potępiły działalność Grecji i ka
tegorycznie oświadczyły, że na króla Jerzego spada 
«iężka odpowiedzialność. Naród, który dawniej ujmo
w ał się za wolnością ludów i w ich obronie przele
wał krew na polach niemieckich i włoskich, dziś 
stał się stróżem tyranji i bezprawia. Owa trzecia 
Rzeczpospolita sama sobie grób kopie i wkrótce eta
nie się pogardą wszystkich ludzi uczciwych.

Ostatnie wiadomości donoszą z Krety, że nastą
piło starcie między wojskiem tureokiem i greckiem. 
Jeżeli się sprawdzi, to prolog się już odegrał, a n a 
stępne akty szybko się ukażą na scenie światowej. 
Przeszło 20 lat starano się utrzymaó rokój europej
ski. Wyłożono miljardy na uzbrojenie trzymając się 
rzymskiej zasady — si vis pacem, para helium  (je
żeli chcesz żyć w spokoju, bądź gotów do wojny). 
Mały jednak kraik, z którym się nikt nigdy nie li
czył, popsuł wszystkie szyki i surmy wojenne mogą 
teraz zabrzmieć w Europie.

Co prawda, są to tylno hypotezy, ale te łatwo 
obecnie mogą się przemienić w rzeczywistość

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(15) przez

A l f r e d a  A s s o l a n t .

[Dalszy ciąg].

— Robercie — rzekła m atka — bardzo jesteś 
wesoły. Czy odebrałeś jaką pomyślną wiadomość?

N ie wiem, czyście kiedy słyszeli o mojej m at
ce. Była ona niezawodnie jedną z najcnotliwszych 
i najbardziej szanowanych kobiet w naszej prowin
cji, ale zarazem jedną z najzimniejszych. Nie po j
muję jakim  sposobem, ojciec mój, który w młodo
ści swojej był tak lekkomyślnym, jak  mało który 
szlachcic owego czasu, mógł się w niej zakochać. 
Zapewne je j endowna i majestatyczna piękność 
podbiła go, a małżeństwo tak szybko nastąpiło, iż 
m e m iał czasu spostrzedz, że w osobie żony pozy
skał despotycznego władcę.

Dzięki stałości swego charakteru, m atka moja 
b y ła  panią w domu i nikomu nie przyszło nawet 
na myśl sprzeciwiać się je j woli. Pam iętam , że je 
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dno je j spojrzenie, mroziło mnie do szpiku kości. 
Zdawało się, iż czyta w mych oczach i sercu.

Pytanie więc matki mocno ranie zakłopotało. 
Gdybym nie był takim nowicjuszem, byłbym mo
ją  wesołość złożył na karb słońca, na zimna, lub 

• bądź czegokolwiek, ale będąc zagadnięty z nie- 
nacka, zaczerwieniłem się i nic nie odpowiedzia
łem.

— Słuchajno, Robercie! — rzekła — nie opo
wiedziałeś mi w całości twojej przygody wczoraj
szej. Mówiono mi, żeś był na kolacji w wybor- 
nem towarzystwie i jadłeś doskonały omlet.

Byłbym wolał być w tej chwili na dnie pie
kła. Chcąc jeduak ukryć pomięszanie i zyskać na 
czasie, spy ta łem :

— Kto to matce powiedział?
— Piotr Beanplas, posłaniec, który z rana przy

szedł z N euric, gdzie o niczem innem nie mówią, 
jak  tylko o twojej zręczności w biciu jaj i robie
niu omletu.

— Piotr jest g łup i! — krzyknąłem gniewnie. 
—  I  rzeczywiście, gdybym m iał tego chłopca pod 
ręką, byłbym go z pewnością udusił.

— Tak jest — ciągnęła m atka z chłodnym u- 
śmiechem — słyszałam, że pokazałeś najwięcej 
odwagi i że obywatelka Kielja...

Zdaje mi się, że gdyby mnie Turcy żywcem 
odarli ze skóry, wsadzili na rożen i piekli na wol
nym ogniu, nie doznałbym okropniejszych bole
ści.

Usłyszawszy imię Klelji, mojej drogiej, ubó
stwianej Klelji, przeczułem, że m atka będzie się o 
niej wyrażać niepochlebnie i chcąc tego uniknąć, 
poszedłem ku drzwiom. Matka moja, postępując 
zawsze drogą obowiązku i cnoty, nie mogła zga
dnąć co się w głębi mej duszy działo. Każde je j 
słowo, tehnące chłodną iron ją , rozdzierało mi 
serce.

Jednakże widząc, że chciałem wyjść, zamilkła, 
czując może, że trochę za daleko zaszła i że obra
cała sztylet w ranie.

— Dokąd idziesz? — odezwała się szybko.
— Chcę się pizekonać, czy kasztan opatrzony 

jak  należy. Wczoraj zbiegał się potężnie, a ja  by
łem tak zmęczony, iż n ie  mogłem sam tego dopil
nować.

—  W samej rzeczy — odparła matka — kasztan 
kuleje i dobrzebyś zrobił, gdybyś go zostawił w 
stajni na kilka dni.

Ten zwrot był dosyć niezręczny; kasztan kulał 
wprawdzie, ale nie w takim stopniu jak m ówiła 
m atka; zresztą mogłem w -braku konia odbyć wy
godnie piechotą spacer do Neuvic.

— Jeżeli chcesz wyjść — dodała jeszcze m at
ka — to nie zapomnij, że objad o pierwszej. Przy- 
tem  liczę na ciebie, iż mi po objedzie będziesz to 
warzyszył do Tramise. Drogi nie są bezpieczne, nie 
chcę więc jechać bez ciebie.

B_\ł to inny sposób zatrzymania mnie w domu.
Gniew wrzał w mojej duszy; ale jakże odmówić 

matce takiej drobnej usługi ?
W  pięć minut potem spotkałem Piotra Beau- 

plas, owego przeklętego posłańca, który mnie zdra
dził.

— G łupcze! — krzyknąłem, dając mu kułaka, 
że aż oparł się o ścianę. — Kto cię prosił, abyś 
opowiadał matce, co ja  robię?

Biedny chłopak wytrzeszczył oczy ze zdziwienia 
i odpowiedział:

— Panie Robercie — bąknął — sądziłem, że 
panu. zrobię przyjemność, opowiadając pani de Fe- 
nestrange, że ocaliłeś życie proboszczowi służącej i 
że obywatelka K ielja podziękowała panu za to ; ale 
jeżeli tak, to już nigdy nie pisnę ani słówka. O h o ! 
obywatelka Kielja me tak traktuje biednych ludzi. 
Dziś rano.,.

— Co? W idziałeś ją  dziś rano? — spytałem 
szybko — co m ów iła?

— Coś, coby pana bardzo interesowało, ale po
nieważ ja  jestem  głupi i wszystko przekręcam, 
więc nic nie powiem.

— Żałowałem teraz kułaka, którego mu dałem 
i chciałem go ułagodzić; ale uparł się tak, że nie 
mogłem z niego wydobyć ani słowa.

To była jego zemsta.

(Ciąg dalszy nastąpi)

C*ęńć urzędowa.
Konkursy. Bada szkolna okręgowa m. Mielca ogłasza kon

kurs na posady nauczycielskie z terminem szescictygodnio- 
wym.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje kon
kurs na posady ekspedjentów pocztowych: a) w Dupliskach, 
w powiecie zaleszczyckim za kontraktem służbowym i kau
cją w kwocie 200 zfr. b) w Baginsbergu w powiecie koło- 
myjskim za kontraktem służbowym i kaucją w kwocie 200 
złr Podania należy wnieść najpóźniej do 22 bm.

Rada szkolna okręgowa w Budkach ogłasza konkurs na 
posady nauczycielskie.
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K R O N I K A .
Kraków d n :a 17 lutego.

K a l e n d a r z  k o ś c i e ln y .  Dziś we środę, Sabina 
biskupa i  Sylwina; jutro Symeona i Konstancji panny; poju
trze Konrada wyznawcy i M onswita biskupa.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo- 
wać na: słonki, kozły [rogacze], cietrzewie, głuszec, oraz 
na wszelk:e ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi- 
czaki, kuiy głuszce i cietrzewie, zające i borsuki, lisy, ja
rząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 6 minut 47, zachód przypada o godzinie 5 
długość dnia 10 godzin minut 13

Stan powietrza. Dnia 17 lutego o godzinie 7 rano, ba
rometr 748,8, termometr —2,4 C., wilg. 9 1°/0, wiatr zacho
dni. śnieg.

K u p u jcie  ty lk o  a  ch rześc ija n !

Wielkie sprzeniewierzenie.
We wczorajszym numerze porannym pomieściliśmy 

następującą notatkę, opartą na najlepszych informa
cjach: „Sensacyjna wiadomość obiega Kraków. Głó
wny aasjer Magistratu, Aleksander Kłosowski, znikł 
bez śladu. Dziś rano odbywa się nadzwyczajne skon- 
tro kasy, zarządzone przez Prezydenta miasta". Zwra
camy uwagę, że nie notowaliśmy tego tylko jako po
głoski, lecz w formie zupełnie pozytywnej, jako „wia
domość", za którą najzupełniej odpowiedzialność przy
jąć mogliśmy. Wiadomość ta, o której w Magistracie 
wiedziano już przez oały prawie poniedziałek, trzyma
na była w tajemnicy; tylko wtajemniczeni szeptali ją  
sobie z przerażeniem. Ponieważ uważaliśmy wszelkie 
tajemnice w sprawach dotyczących funduszów publi
cznych za niewłaściwe, z całą świadomością naszego 
publicystycznego prawa i obowiązku podaliśmy rzecz do 
wiadomości publicznej. Naturalnie w mieście wiado
mość nasza sprawiła silne wrażenie, a w kołach pra
gnących sprawę niewiadomo w jaLim celu do czasu za
taić, żywe niezadowolenie.

Najsilniejsze jednak wrażenie i najżywsze nieza
dowolenie wywarła notatka nasza w redakcjach kra
kowskich dzienników, które wierne swojej tradycji, o 
niczem nie wiedziały. Zaszturmowano do Magistratu, 
który jednak niewzruszenie trwał w tajemniczości i 
zbył reporterów dwuznaoznemi ogólnikami. Na pod
stawie tych ogólników pojawiły się w wieczornych 
pismach następujące „zaprzeczenia" :

Czas pisze : „Z Prezydjum Magistratu m. Krakowa 
otrzymujemy odnośnie do pogłosek, które znalazły 
wyraz w jednym z tutejszych dzienników — nastę
p u j e  wyjaśnienie: Z gruntu nieprawdziwą jest po
głoska, iż kasjer miejski zniknął z Krakowa, kasjer 
bowiem nigdzie się z miasta nie wydalał (!). Skontrum 
kasy miejskiej jest w toku wszelkie więo pogłoski 
o brakach w kBBie są przedwczesne".

Gadatliwość Nowej Reformy  nie poprzestała na 
tak lakonicznem zaprzeczeniu, ale uawetdaje nam lekcje 
obowiązków publicystycznych. Oto co czytamy w tym 
szanownym dzienniku.

„Alarmująca wiadomość. W je dnem z porannych 
pism krakowskich pojawiła się dziś sensacyjna wia- 
dcmośó, iż kasjer magistratu m. Krakowa, Aleksander 
Ktosowski, „znikł bez śladu" i że z tego powodu 
odbywa się nadzwyczajne skontrum kasy. Na pod
stawie wiadomości tej szybko obiegła miasto pogłoska
0 olbrzymiem rzekomo sprzeniewierzeniu, z którego 
szkodę poniosłaby kasa miejska. Nie mając zwyczaju 
opierać wiadomości w tyle ważnych sprawach publicznych
1 osobistych na samych pogłoskach, chociażby naj
bardziej sensacyjnych, udaliśmy się przed południem 
do  prezydenta miasta, p. Friedleina, z prośbą o w i b -  
rogodne informacje.

„P. prezydent dał kategoryczne zapewnienie, iż 
przedewszystkiem n ie  j e s t  p r a w d ą  (0.  j a k o b y  
k a s y e r  m i e j s k i  z n i k ł  b e z  ś 1 a d u ; przebywa on 
bowiem w Krakowie (!), a wczoraj wyszedł z urzędu do 
dentysty z powodu silnego bólu zębów (!) i nie powrócił 
do biura. Skontrum kasy miejskiej istotnie się odbywa 
i prowadzone jest nsjdrobiazgowiej. Do godziny 2 po 
południu przyobiecanego nam z urzędu zawiadomienia
0 sprzeniewierzeniu, w razie jeżeliby istotnie było 
wykryte, nie otrzymaliśmy. Słuszną, sądzimy, jest 
uwaga prezydenta, p. Friedleina, iż uadużyeia, jeżeli 
się ouo okaże, nikt taić nie będzie, lecz przedwcześnie 
ogłaszane drakiem w wysokim stopniu alarmujące 
opinię publiczną, niesprawdzone dostatecznie pogłoski
1 dla instytucji i dla osób i wreszcie dla wykrycia 
prawdy są szkodliwemi".

Podczas gdy w obu szanownych piBmach poja
wiły się te „zaprzeczenia", my naszym czytelnikom 
na prowincji równocześnie dawaliśmy już szczegółowe 
o sprzeniewierzeniu informacje. Gw „ból zębów" 
stwierdzony przez p. prezydenta Friedleina, kosztował, 
jak dotąd komisja skontrująca zbadała, tylko... 54.870
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złr., których w rachunkach kasy miejskiej nie doli
czono się dotychczas. Z eałą stanowczośzią twierdzi
my, iż z gruntu nieprawdziwemi i kompromitującemi są 
wszelkie zaprzeczenia wobec tego faktu, który musi 
być podany szczegółowo do wiadomości publicznej, 
jakkolwiek to zapewne w wysokiem stopnia może 
być nieprzyjemne dla tych, którzy ponoszą odpowie
dzialność na ten skandaliczny brak nadzoru i kontro
li. Aleksander Kłosowski znikł w istocie bez śladu 
w poniedziałek z rana, wyszedłszy z kasy pod bła
hym pozorem; „bolały go zęby“ , jak opowiada p. 
prezydent. Skoro nie wracał, niepokój urzędników Ma
gistratu rósł. W poniedziałek popołudniu zaalarmo
wano policję, która Kłosowskiego do późnego wieczo
ra daremnie szukała. Taki był stan nformacji wów
czas kiedy redagowaliśmy naszą notatkę; w kwadrans 
po wyjściu numeru sprawdziliśmy, iż Kłosowski zo
stał wr ciągu nocy przytrzymany w żydowskim do
mu podejrzanym przy ulicy Brzozowej. Ponieważ skon- 
tra kasy jeszcze nie było, Kłosowskiego tylko „iuter 
nowano" w aresztach policyjnych. To są wiadomości 
najautentyczniejsze. Co do samego sprzeniewierzenia, 
staraliśmy się zasięgnąć informacyj z jak najlepszych 
źródeł, ponieważ jednak władze miejskie nie uważają 
za rzecz właściwą informować prasy w sposób odpo
wiedni i na całym świecie przyjęty, a chyba jedynie 
w interesie władz miejskich leżący, musimy się ogra 
niczyć do rejestrowania tego, o czem mówią w ko
łach najbliżej tych władz stojących. Nie nasza będzie 
wina, jeśli wiadomości będą zbyt pessymistyczne.

Sprzeniewierzenia w kasie miejskiej trw ają już 
od roku 1895. Kasjer Kłosowski sposobem życia i za
chowaniem się swojem zwracał już od dłuższego cza 
su uwagę szerokich kól; widząc szaloną rozrzutność 
Kłosowskiego, ludzie najmniej domyślni przewidywali 
prędzej czy później katastrofę. Jedynie zaufanie prze
łożonych Kłosowskiego było niezachwiane; swobodę 
pozostawiono mu tak wielką, że nawet nie czyniono 
codzieanie sprawdzenia wszystkich książek, przez co u- 
łatwiono nadużycia, które od dwóch lat systematy
cznie były dokonywane. Głównej sposobności do te- 
tego dostarczały mu książeezki kasy oszczędności, na 
których ulokowane były rozmaite fundusze miejskie, 
a zwłaszcza książeczka funduszu emerytalnego, do 
której włączone były dewinkulowane z kasy czeskiej 
pieniądze, przeznaczone na budowę kanałów. Kłosow
ski podnosił swobodnie z tych książeczek kwoty dro
bne i większe, wpisując dowolnie sumy jakich po 
trzebował; dość powiedzieć, że z książeczki funduszu 
emerytalnego podniósł w przeciągu tych dwóch lat 
kwotę 35.000 z łr .; czerpał także i z innych fundu
szów; i tak z funduszu Rudolfa podniósł kwotę 12000 
złr. i t. p Ogółem komisja stwierdziła do wozoraj 
wieczora sprzeniewierzenie ogółem 54.870 z ł r . !! I

Zdaje się, że sprzeniewieraenie wyszłoby na jaw 
w poniedziałek samo przez się, ponieważ Kłosowski 
niezręcznie sfałszował rzekome wpływy do kasy O szcż . dla 
zatarcia śladów nadużycia. Fałszerstwo to byłoby na
turalnie w tej chwili w kasie wyszło na jaw i Kło
sowski widząc jego niezręczność, zrezygnowany po
stanowił ratować się ucieczką. Gotówki w kasie bra 
kło około 6000 złr.; zdaje się, że Kłosowski pienią
dze te wysłał dzieś pocztą — że jednak wskutek 
uczciwości Ou jioicy zwrócono je kasie. Przy Kłosow
skim nie było pieniędzy.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że prz d kilku 
laty bezpośrednio przed ustąpieniem prezydenta Szlach- 
towikiego, Kłosowski, administrując prywatną real 
nością, sprzeniewierzył kwotę kilku tysięcy reńskich. 
Sprawę tę przeprowadzał jeden z tutejszych adwoka
tów, który nie czynił z tego karno-sądowego użytku, 
a tylko powodowany poczuciem obowiązku obywatel
skiego, poufnie zawiadomił o tem ówczesnego prezy
denta miasta. Pomimo to Kłosowski pozostał na sta- 
nowiskn kasjera miejskiego i obdarzany był tak nad- 
zwyczajnem zaufaniem! Miasto skutkiem tego uboższo 
iest o pięćdziesiąt kilka tysięcy złr., a skontro, nieskoń
czone dotychczas, może jeszcze wykazać, że kwota ta 
była znacznie większą. Skontro prowadzą w obecności 
Prezydenta miasta, p p .; Il-gi wiceprezydent Piotrow
ski, p. August Goetze, naczelnik wydziału rachunko
wego, oraz radcy miejscy; Bujański, Mendelsburg i 
Jawornicki.

Dla uspokojenia urzędników dodać musimy, źe 
fundusz emerytalny jako taki nic nie ucierpiał, po
nieważ gmina będzie musiała pokryć wszelki ewen
tualny brak.

* Rada miejska odbędzie we czwartek d. 18 b. m, 
pierwsze posiedzenie budżetowe.

* W yb ory do Izby handlowej. Wynik wyborów 
uzupełniających do Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, które się odbyły dla sekcji handlowej 
w dniu 18 stycznia a dla sekcji przemysłowej dnia 
21 stycznia 1897 jest wedle zestawienia komisji wy
borczej następujący : A). Okręg wyborezy krakowski: 
a) Sekcja handlowa, kategorja I j U. Oddano wa
żnych głosów 347. Wybrani pp. Henryk Schwarz 
(279 gł.), Albert Mendelsburg (236 gł.), Zygmunt 
Szancer (228 g ł.); b) Sekcja handlowa, kategorja III. 
Oddano ważnych głosów 1290. Wybrany p. Salomon 
Rittermann (1013); c) Sekcja przemysłowa, kateg. 
I  i II. Oddano ważnych głosów 286. Wybrani pp.
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dr Wilhelm Binder (278 gł.), Maksymiljan Ehren- 
preis (220 gł.), Karol Strzygorski (216 g ł.) ; d) Se
kcja przemysłowa, kateg. III. Oddano ważnych gło
sów 3679. Wybrani pp. Jan Kwiatkowski (3610 gł.), 
Michał Ader (1932), Jakób Judkiewicz (1917 gł.).

B). Okręg wyburczy tarnowski, a) Sekcja han-' 
dlowa, kateg. I i H. Oddano ważnych głosów 206. 
Wybrani pp. Marek SchOufe d (111 gł.), Efroim fia- 
kower (111 g ł .) ; b) Sekcja handlowa, kateg. III. 
Oddano ważnych głosów 265. Wybrany p. Bogusław 
Steinhaus (259 gł.); c) Sekcja przemysłowa, kateg.
I II. Oddano ważnych głosów 159. Wybrani pp. Woj
ciech Biechoński (136 gł.), Aitur Schanzer (128 gł.); 
d) Sekcja przemysłowa, kateg. III. Oddano ważnyoh 
głosów 2458. Wybrany p. Jan Gótz Okocimski 
(1805 gł.).

Protesty wniesione na ręce komisji wyborczej i 
na ręoe przewodniczącego tejże komisji sprawdziły 
właściwe władze administracyjne I instancji. Z wy
ników przeprowadzonych dochodzeń okazało się, iż 
protesty nie były w ustawie uzasadniono. Cudo
wnie !!!

* Z Karnawału. W rzędzie zabaw domowych mu
simy w spomnieójO wieczorze tańcującym u profesorstwa 
Mayów, gdzie w sobotę ochoczo bawiono się do rana 
i każdy z uczestników z żalem opuszczał gościnne sa
lony pp. Mayów.

* W Kasynie powszechnem w niedzielę popisy
wać się będzie teatr tresowanych papug i kakadu, 
przedsiębioicą jest p. Felicjan Tomasiewicz. Przed
stawienia te cieszyły się we Lwowie i zagranicą wiel- 
Kiem powodzeniem. Dla dzieci zwłaszcza jest to roz
rywka bardzo zajmująca. Bohaterką tego dziwnego 
personalu jest papuga Munte-Christo, licząca ni muiej 
tylko ...125 lat. I Sarah mogłaby jej wieku poza
zdrościć!

* W ieszór cyklistów. Od komitetu urządzającego 
wieczór tańcujący, który, jak już poprzednio dono
siliśmy, staraniem krakowskiego klubu cyklistów, od
będzie się w sali hotelu Saskiego dnia 23 lutego 
1»97, otrzymujemy komunikat: Ponieważ od killku o- 
sób dochodzą nas skargi, iż na wieczór nasz tańou- 
jąoy nie otrzymały dotąd zaproszenia, mamy zaszczyt 
niniejszem uwiadomić, iż wszystkie zaproszenia zosta
ły już dawno wysłane pocztą, że zatem, o ile zapro
szenia te nie doszły do rąk właściwych, winę przy
pisać należy funkcjonarjuszom zarządu pocztowego. 
Prosimy tedy te wszystkie osoby, które zaproszeń 
nie otrzymały, aby zgłosić się zechciały do handlu 
W. Fenza i dokładny swój adres podały, poozem za
proszenia odnośne bezzwłocznie zostaną im wysłane.

* Śluby. W sobotę dnia 27 b. m. odbędzie się w ko
ściele św. Barbary, o godzinie wpół do 12 w połu
dnie, odbędzie się ślub panny Zofji Kuszpesińskiej, 
córki emer- radoy apelacyjnego i Albiny z Wiszniow- 
skiob, z p. drem Stanisławem Karpińskim, bzykiem 
w Turoe.

W niedzielę d. 28 b. m. odbędzie się w Wielo
polu Skrzyńskiem ślub panny Marji Karpińskiej, cór
ki ś. p. Andrzeja Karpińskiego, b. dyrektora gimn. 
w jaśle, z p- Ludwikiem Kuszpecińskim, adjunktem 
koleij państwowych w Krakowie.

* Komitet Dam krakowskiego Towarzystwa Dobro
czynności urządza w dniu 7 marca r. b. loterję fan
tową na dochód Towarzystwa, dającego stałe utrzy
manie przeszło 200 osobom; bliższe szczegóły o lo- 
terji w swoim czasie zostaną ogłoszone.

* Chór akademicki, Odbieramy następujące pismo: 
We środę dnia 17 b. m. o godz. 4 popoł. odbędzie 
się w sali XXXIX Collegii novi walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa „Chór akademicki11. Uprasza 
się o liczny udział. A lfred  Jendl, prezes; Mieczysław  
W yrobeh, sekretarz.
* W salenie sztuk pięknych w Sukiennicach za

wieszono w tym tygodniu: „Odpoczynek1*, akwarelę 
Perdzyńskiego; „Plac zamkowy w Warszawie“, obraz 
pędzla Lindemanna; oraz „Na pomoc“ , dwa obrazy 
Bierk owakiej.

* Z sądu. We wtorek dnia 16 bm. rozpoczęła się 
rozprawa karna przed trybunałem sędziów przysię
głych pod przewodnictwem radcy sądu krajowego 
p. Giebułtowskiego, przeciw sprawcom kradzieży skle
powych u pp. Fenza i Wł. Bilewskiego, oraz prze
ciw wspólnikom tychże kradzieży. Józef Koloszek, au- 
bjekt handlowy, był zatrudniony w handlu p. Fenza 
przez jakiś czas sam, a następnie przybył tam także 
Władysław Ząbecki. Ten ostatni, poznawszy się bli
żej z Koloszkiem począł go nakłaniać, aby z rzeczy 
sklepowych coś niekiedy dawać jego znajomemu, co 
nie zrobi uszczerbku sklepowi, a oni przez to będą 
mieli wolny wstęp do kopalń wielickich. Zaprowa
dził więc Koloszka do Sohultzów, gdzie Koloszek 
zobaczył już niektóre przedmioty galanteryjne. Po
znawszy się bliżej Schultz z dwomu snbjektami, cho
dził po dwa lnb trzy razy tygodniowo do sklepu p. 
Fenza, a kupując drobnostki, zabierał bezkarnie roz
maite cenne przedmioty. Następnie obaj subjekoi 
przez praktykanta sklepowego Aleksandra Cachla, 
posyłali paczki do Sohultzów i Maksymiljana Urbań
skiego. Wobec wielkiej ilości towarów i obszernego 
sklepu p. Fenz nie mógł z razu dostrzedz ubytku 
kradzionych towarów.

Pierwsze spostrzeżenie zrobił dopiero w listopadzie
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1895, nie miał jeszcze jednak żadnych namacalnych 
dowodów, aż w styczniu 1896, p. Fenz sprawdził, 
ż6 z 10 tuzinów szelek, sprowadzonych w listopadzie 
pozostało wszystkiego 8 par, a szelek tych w mię
dzyczasie bardzo mało sprzedawano, przeto persona- 
lowi sklepowemu wypow odział służbę. Kradzież sama 
byłaby może została na zawsze w ukryciu, gdyby nie 
okoliczność, ze inspektorowie policji pp. Br. Karcz 
i Lamber, którzy śledząc za kradzieżą obrazka popeł
nioną u p. Juljana Kurkiewicza w drugiej połowie 
września 1896 roku odbyli rewizje w mieszkaniu Le
ona Schultza, gdzie przy tej okoliczności znaleziono 
mnóstwo przedmiotów galanteryjnych stosunkowo dro
gich, a w szczególności szkatułki japońskie, wazony, 
lalki i wyroby luksusowe, powzięli przeto przekona
nie, ze przedmioty te poohodzą z kradzieży. Ajenci 
zaprosili p. Fenza do ewentu lnego rozpoznania swych 
towarów. P. Fenz rzeczy wiś ue poznał gwoje własne 
rzeczy pochodzące z jego sklepu.

Badany Leon Schultz podtł, że przedmioty dali 
mu Ząbecki i Koloszek, przynosząc mu je sami do 
jego mieszkania. Dalsze dochodzenia ł w szczególno
ści rewizje przeprowadzone u osób z któremi Ząbecki 
i Koloszek się stykali, wykazały, że wartość rzeczy 
skradzionych u p. Fenza wynosi około 3000 złr. Nad
to p. Fenz podaje, że prócz tego brakuje mu w skle
pie towarów wartości co najmniej za 1272 złr., tak, 
że szkoda przenosi kwotę 4000 złr. Koloszek przy
znaje, że wskutek namowy Ząbeckiego zabierał ze 
sklepu i wydawał towary różnym osobom, utrzymuje 
iednak uparcie, że wartość rzeczy przez siebie zabie
ranych nie dochodzi 300 złr, Podobnież zeznał także 
w śledztwie Ząbecki, który atoli juk wiadomo zdołał 
zbiedz. Do posyłek ze skradzionemi rzeczami używali 
obaj sprzeniewiercy praktykanta Aleksandra Cachla, 
Który zeznaje, że obaj dawali mu różne paczki, które 
zanosił do Urbańskiego i innych osób Zrazu domy
ślał się, że są to rzeczy skradzione, o czem wreszcie 
dowodnie był prsekonany. Za to odnoszenie płacili 
mu, oświadozając, że jeżeli ich będzie słuchał, to mu 
się dobrze będzie działo, a potem grozili mu krymi
nałem, gdyby rzeczy więcej nosić nie chciał.

Cachel twierdzi, iż od listopada 1895 r. do mar
ca 1895 zanosił prawie codziennie, a niekiedy dwa 
razy na dzień rzeczy do Urbańskiego i trzech innych 
osób, u których to ostatnich znaleziono towarów od 
Fenza przeszło za 800 złr., u Urbańskiego zaś za 
815 złr. Urbański, jak się przekonano, przez pół ro
ku odbierał rzeczy od Ząbeckiego wiedząc, że są kra
dzione. Towarami obaj się dzielili: Główny świadek 
p. Fenz, w zeznaniu swojem podaje, że Koloszek przed 
przybyciem Ząbeckiego, był najlepszym i przykładnym 
subjektem, toż samo nie czyni zarzutu C aohlow iijak 
się pokazuje, najbardziej winni tu są Ząbecki, Scbul- 
tzowie i Urbański. Co do Nagłowskiego z Częstocho
wy, tea był przez Schultza wysłany do Krakowa po 
odbiór reszty skradzionych towarów wartości 344 złr. 
92 ct. Towary pod nazwiskiem Bothego ekspedjował 
do Lublinie (Prusy), skąd oczywiście miały pójść do 
Częstochowy. Nagłowski, jako podejrzany wpadł w 
ręoe p. B. Karcza, któremu legitymował się jako Jan 
Bothe z Lublinie w Prusach, atoli rewizja przy nim 
dokonana, wykazała, że rzekomy Bothe miał w pal
cie zaszyty list frachtowy, który mu tu w Krakowie 
zaszyła S.hultzowa, Z początku zapierał się, aby wie
dział zkąd list frachtowy do palta się dostał; utrzy
mywał bowiem, że przyjechał do Krakowa za kupnem 
krzyżyków do swojego handlu i rzeczy religijnych. 
W końcu przyznał się jednak, że list frachtowy za
szyła mu Scbultzowa z jego wiedzą. Wczoraj zakoń
czyło się postępowanie dowodowe, a dziś prawdopo
dobnie około południa zapadnie werdykt i wyrok. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokurator dr. Schneider.

Żydowska zemsta. Przed Trybunałem są
du krajowego karnego w Krakowie, któremu prze
wodniczył radca sądu krajowego wyższego di Juliau 
Morelowski, wnosił dnia 15 b. m. oskarżenie p. Ra
czyński, zastępca prokuratora przeciw żydowi Marku
sowi Gottheimerowi rodem z Częstochowy, traktjer- 
nikowi w Skawinie, karanego za przekroczenie z § 461 
u. k. i za pokątne pisarstwo. Gottheim jako pokątny 
pisarz, pisywał różne listy anonimowe tak na zamó
wienia, jak i z własnej inicjatywy; pisywał on także 
oszczercze doniesienia, co mu zostało dowiedzioDem 
przez świadków i rzeczoznawców. Gottheimer starał 
się o pozyskanie pozwolenia na założenie herbaciarni 
w Skawinie, co mu jednak rada miasta z inicjaty
wy p. Augusta Ooetkiewicza naczelnika stacji i ra 
dnego miasta odmówiła. Żyd rozsierdzony pod zmy- 
ślonem nazwiskiem Jakóba Mondscheina zrobił do
niesienie 20 września 1895 do generalnej dyrekcji 
koleij państwowych w Wiedniu, obwiniające naczel
nika stacji kolejowej w Skawinie między innemi o to, 
że w r. 1894 wyraził s:ę publioznie i wobec więcej 
osób obelżywie i szyderczo o osobie Monarohy austro- 
węgierskiego.

Wyrażenie to, gdyby w istocie było wypowie
dziane publicznie, stanowiłoby obrazę Majestatu z §. 
63 u. k. Stwierdzono atoli dowodnie pzez świadków 
że p August Osetkiewicz o osobie Monarohy szy
derczo lub obelżywie nie wyraz1! się, wreszcie na
brane przekonania i stwierdzono, że autorem oszczer
czego doniesienia jest nie kto inny tylko Markus
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Gottheimer, którego prokuratoria państwa pociągnęła 
do odpowiedzialności za zbrodn:ę oszczerstwa §. 209 
n. k. a Trybunał nabrawszy oczywistego pr»ekonania
0 winie tegoż, skazał żydowskiego Hendygierego na 
10 m. ciężkiego więzienia obostrzonego postem, a po 
■odbyciu kary na wygnanie z granic państwa au- 
strjaskiego,

* Do Prześwietnego Magistratu. Mieszkańcy do
mów nr. 15 i 17 przy ulicy Studenckiej zapytują 
Świetny Magistrat, jak długo jeszcze świat przed ni
mi deskami zabitym będzie. W miastacL, mających 
prawo nosić nazwę miast europejskich, najpierw two
rzą ulice z brukiem i oświetleniem, a dopiero potem 
na takich ulicach zac in a ją  budować domy. W  Kra
kowie dzieje się na odwrót i do tego stopnia, że 
l a t a  c a ł e  czekać trzeba na regulowanie ulic ju ż  
z a b u d o w a n y c h .  Ba nawet zdjęcie parkanu, który 
obok tego, że jest niemiłym dla lokatorów wspom
nianych domów, przed które z trudnością tylko za
jechać niużna — ale, co więcej, tamuje nieraz zu
pełnie ruch uliczny między ulicami Studencką i Garn- 
oaiską. Wystarczy na to, żeby przed dom nr. 8 po
łożony nnprzeciw domów nr. 15 i 17 zajechał np. 
wóz meblowy lub coś w tym rodzaju, wtedy już nie 
przejedziesz szczęśliwy mieszkańcze grodu Krakusa
1 objechać musisz w około przy akompanjamencie 
błogosławieństw twego woźnicy.
* Cymes sprostowanie. Odbieramy następujące 

pismo, powołujące się na § 19 nstawy pras.; natu
ralnie że za styl i język sprostowania odpowiedzial
ności nie przyjmujemy. Owo pismo brzmi; „Nie jest 
prawdą, jakobym się przenosił do Krakowa, niepraw
da  jatobym potrzebował zrobić bankrut, jaKobym ko
sztem oszukanych wierzycieli wyprawił swej córce 
wesele za 10 000 złr., albowiem córka moja w po
sagu otrzymała tylko tyle na ile była asekurowaną, 
a i to nie całą kwotę asekuracyjną, gdyż z takowej 
zatrzymałem 2000 złr., które do interesu włożyłem.

Jakób H orow itz“.
* „Przyjaźń", w niedzielę w „Przyjaźni" klepar- 

skiej odbyło się przedstawienie amatorskie przy bar
dzo licznym udziale publiczności. Bawiono się jak 
to z góry przewidzieć można było doskonale; ama
torzy grali z prawdziwym humorem, między inemi 
odznaczyli się dobrą grą z p a ń : Schmidtuwa jako 
(Julja) w „Przystanku", p. Stander jako (Salusia) 
w „Błażku", z panów zaś p. Tureczek, Jahimski, 
Gregorczyk, Rjdel i inni. Na gorące brawa zasłużył 
sobie p. Tureczek za wygłoszenie monologu z kuple
tam i o „Bazylim Samowarze".

* Z dyrekcji poczt, z dniem 15 b. r. wejdzie na- 
powrót w żyoie urząd pocztowy w miejscowości Gra
bowa, powiat Kamionka Strumiłowa. Urząd ten będzie 
połączony za pomocą dziennie jednorazowego posłańca 
pitsiego między Buskiem a Grabową. Do okręgu do
ręczeń urzędu pocztowego w Grabowej należeć będą 
gminy i obszary dworskie: Grabowa i Jabłonówka.

* Ze LWOWa piszą: Duia 15 bm. zmarła tu na 
tyfus brzuszny panna Marja Żelazowska, ukochana 
córka reżysera i znakomitego artysty sceny lwow
skiej p. Romana Żelazowskiego; zeszła ze świata 
w wiośnie życie... Ciężki ten cios obudził gorące 
współczucie w gronie kolegów i przyjaciół pp. Żela
zowskich. Wyrazy najszczerszego współczucia niech 
i nam na tern miejscu będzie wolno wyraz'ó tak bo
leśnie dotkniętym rodzicom.

K ra w c y lw ow scy chcąc zwalczyć konkurencję 
żydowsko wiedeńską, postanowili założyć „Pierwsze 
towarzystwo dla wyrobów taniej odzieży we Lwo
wie". Przełożeni cechu krakowskiego wydali już do 
wszystkich krawców lwowskich odpowiednią odezwę, 
wzywającą ich do przystąpienia do tego towarzystwa. 
Brawo 1

W sprawie rogatsk. Na pocieszenie p. posłowi 
Merunowiozowi, który utyskuje, że Da przestrzeni 15 
kikmetrów są trzy rogatki, a p. Biesiadeckiemu, ko
respondentowi z Szkotnik, że tylko na 5 kilometrów 
z Kobierzyna do Krakowa są także trzy rogatki — 
donosimy, że na przestrzeni 3 kilometrów drogi kra
jowej gorlioko-konieczniańskiej są dwie rogatki, po
bierające po 12 i 4 helr. w. a. od pary bydła idą
cego w zaprzęgu, a oo dziwniejsza, że ta druga ro
gatka jest ustawiona u wylotu do drogi krajowej na 
drodze gminnej w Siarach, który gmina własnym 
kosztem wybudowała, w dobrym stanie utrzymuje, 
*  mimo to mytowe opłacać jest zmuszoną. Od wielu 
lat gmina i obszar dworski przez swojego posła hr. 
Adama Skrzyńskiego o usunięcie tego nadużycia n 
Sejmu i Wydziału kołacze a jednakże głos ich jest 
tylko głosem wołającego na puszczy! Także nie do 
uwierzenia, a jednak prawdziwe!

Z Ropczyc piszą do nas: W niedzielę dnie 21 
'  b. m. odbędzie się w sali kasynowej w Ropczycach 

koncert z uprzejmem współudziałem pani A, A., pan* 
hy A. P., p. A. Jendla tenora, p. 0. Zawiłowskiego 
skrzypka, oraz podwójnego kwartetu Chórn akademi
ckiego z Krakowa. Po koncercie zabawa tańcująca. 
Muzyka z Tarnowa. Biletów nabyć można zawczasu 
w aptece; w dzień koncertu przy kasie.

„Żyd organista". (Fakt prawdziwy). W parafji 
M. powiatu wadowickiego organista p. Ł. rozworząc 
opłatki przed świętami Bożego Narodzenia ominął jak 
aawsze karczmę, w której eu kilkunastu lat żyd-aren-

darz E. rozsiadł się i „intares" tak świetnie prowa
dzi, te może już wnet kupi sobie gdzie jaką wieś, 
by z arendarza na „dżedżyca" zaawansm aó. Ow te
dy żyd-arendarz czuł się obrażonym tem postąpieniem 
organisty, że jego „takie wielkie ludzie" śmiał omi
nąć i dla jego katolickiej służby taką okazać wzgar
dę. Chcąc się jako za to pomścić, postarał się gdzieś 
w innej parafji o opłatki i posłał je t-muż miejsco
wemu organiście, pisząc na świstku — jak to zawsze 
oni umieją — że posyła na „kolędę* te opłatki „ła
dniejszy niż panowe". Rzecz naturalna, że zostały o- 
ne natychmiast żydowi-arendarzowi zwrócone z tą 
uwagą, że organiści są dla katolików nie dla synów 
Izraela i jego sług. Oto jeden kwiatek więcej żydow
skiej arogancji.

Tenże żyd-arendarz nie tylko w organistę bawić 
się umie, ale nawet chciał zabawić się w kolatora 
w lecie ubiegłego roku, gdy miało być obsadzone 
tamtejsze probostwo. O pewnym bowiem kandydacie 
powiedział, że gdyby jego był poprosił o protekcję, 
byłby dostał to probostwo. Aj wajl... co to za bar
dzo wielmożny pan! Niechże sobie żyd sihowa pro
tekcje dla rabinów — kapłan katolicki nie potrzebu
je żydowskiej łaski.

Ślub. W dniu 6 b. m. pobłogosławiony został 
związek małżeński w kościele parafialnym Polskiej 
Ostrawie na Śląsku p. Mieczysława Kozaka, adjun- 
kta sądu z Niepołomic z p. Walą Godek, córką Ale
ksandra, nadinżyniera kopalń koleji półu. i ś. p, J a 
niny z Górskich.

Dżuma w  Indjauh. Biuro Reutera donosi, iż w 
Bombaju w celu ochrony przód rozszerzaniem się za
razy przedsięwzięto najostrzejsze środki. Pociągi i o- 
kręty poddano ścisłej rewizji lekarskiej. W dzielnicy 
tubylców urzędnicy sanitarni mają polecenie zniszcze
nia wszystkich budowli, w których stwierdzono brak 
czystości.

2 armii. Podpułkownicy: Hipolit Podhorodeeki z 40 p p. 
i Rudolf Zichardt z 90 p. p. przeniesieni zrstali w stan 
spoczynku.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Operetka teatru lwowskiego wyjedzie w lecie 

na parę miesięcy do Warszawy i dawać będzie przed 
stawienia w Cyrku na Ordynaekiem, odpowiednio do 
potrzeb sceny urządzonym. W roku zeszłym w tem 
Sim em  miejscu występowała trupa pana Michała Wo
łowskiego.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś we środę, dnia
17-stego bm. „Pierwsza mucha*, iom edja w S aktach W.
Krylowa (po raz p;ąty). We czwartek „Baby", komedja w 4 
aktach Z. Przybylskiego i Kłem. Junoszy (po raz 5). W pią
tek „Wspólzalotnicy" (The riTals), komedja w 8  odsłonach 
R. Sheridana (po raz 6) przedstawienie popularne. Z Prze- 
szowa do Oczeszowy", komedja w 2 aktach Al. h r. Fredry 
(nowość), „Piosnka wu,aszka*, komedyjka w 1 akcie Jana 
Al. hr. Fredry (po raz 1). W niedziele „Szklana góra", baśń 
w 5 odsłonacn Zygm. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona (po 
raz 18).

JrJ U  j .

— Mój doktorze, czy mógłbym kiedy być obecnym przv 
sekcji ?

— Owszem, jeżeli tylko pan gotów jej sig poddać.

— Czy mógłbyś pan zatrzeć na tym pierścionkn imig 
„Zofja“ i wyryć w tem miejscu „Julja“.

—  Owszem, szanowny panie, ale to bgdzie kosztowało 
nieco drożej, bo napis jest wyryty bardzo głgboko.

— To trudno, niech pa i zrobi; ale na wszelki wypadek 
wyryj pan napis teraz niezbyt głgboko.

— Mam wybór między ubogą panienką, którą kocham 
i bogatą wdową, której nie kocham. Jakbyś mi radził Wła
dku?

— Miłość jest solą życia. Bez niej wszystko niesmaczne. 
Miłość czyni ubóstwo bogactwem, trudy rozkoszą, ziemig 
niebem!

— Dosyć! dosyć! Ożenig sig z tą, którą kocham!
— Brawo! Przy tej sposobności daj mi adres bogatej 

wdowy, której nie kochasz!

R u c h  w y b o r c z y
Mężowie zaufania powołani przez komitet Ceo- 

tralny, odbyli wczoraj o godzinie 6 wieozorem w sali 
prezydjalnej Magistratu posiedzenie, na którem w m yśl 
wniosków subkomitetu wybranego na poprzedniem 
posiedzeniu, uchwalono powołać do komitetu miej
skiego 46 osób, Oto ich nazwiska:

1. Bronisław Ajdukiewicz, inspektor gorzelniany.
2. Wacław Anczyc, starszy Stow. drukarzy i litogr.
3. Stanisław Armółowicz, starszy cechu rzeźniczego.
4. Andrzej Bernacki, majster krawiecki. 5. Aleksan
der Biborski, budowniczy. 6. Wilhelm Binder, dyr. 
banku. 7. Dr Lesław Boroński, adwokat. 8. Tomasz 
Bujas, majster murarski. 9. X. dr Władysław Chot- 
kowski, prof. Uniw. 10. Roman Chmnrski, radca 
miejski. 11. Adolf Chybiński, szewc. 12. Wacław 
Czerwiński, insp. fabryki tytoniu. 13. Edward En
gel, naczelnik poczty kolejowej. 14. Dr Antoni Fili- 
mowski, lekarz sądowy. 15. Teodor Ganszer, oficjał 
pocztowy. 16. Anastazy Holik, zegarmistrz. 17. Ste

fan Iglicki, tapicer 18. Dr Jan Jakubowski, adw.
19. Maciej Włodz mierz Jaroszowicz, adjunkt sąd.
20. Wincenty Kornecki, właściciel drukaini. 21. Sta
nisław Kułakowski, inżyn. kol państw. 22. X. Jan 
Łabaj, proboszcz parafji św. Mikołaja. 23. Dr Józef 
Łazarski, prof. Uniw. 24. Rajmuud Meu3, budown.
25. Tadeusz Onyszkiewicz, urzędnik Kasy Oszczędn.
26. Kazimierz Ożóg, sekretarz kolei państw. 27. Ale
ksander Pająk, dyr. szkoły. 28. Dyonizy Pogorzelski, 
radca sądowy. 29. Piotr Piysak, prof. sem. naucz. 
30. Eug. R-iner, kupiec. 31 Karol Rudolfi, notar. 
32. Józef Ruduieki, kupiec. 33. Dr Ignacy Seh liter, 
lekarz. 34. Dr Walenty Staniszewski, aiwokat. 35. 
Ludwik Stisiński, stilarz. 36. Gustaw Steingraber, 
prof. szkoły przem. 37. Maksymilian Sialwiński, ko
wal. 38. Witalis Szpakowski, prez-s Koła raieszcz. 
39. Władysław Zapałowicz, urz. Tow Ubezp. 40. Lu
dwik Zawiło* ski. nacz. akcyzy meisk. 41. Ks. Flis 
Teofil, redaktor Prawdy. 42 Ks. Bukowski Tomasz, 
proboszcz św. Anny. 43. Odrzyw laki Sławomir, prof. 
szkoły przem. 44. Redyk Wiktor, aptekarz. 45. Dr 
Domański Stanisław, prof. Uniw. 46. Zajączkowski 
Tytus, uacz. cłowy.

Nadto uchwalouo wjbrać podkomitet złożony z ks. 
Łabaja, ks. Pomńskiego, K. Szukiewicza i dyr- Ma
ciołów skiego, któremu polecono przygotować listę osób 
jakie mają być do komitetu zaproszone z grona wy
borców V kurji. Zgromadzeniu przewodniczył wice
prezydent Jakubowski, ponieważ nagłe zaięńa w Ma
gistracie zabrały wczoraj czas p. prezydentowi.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Berlin 17 lutego (rano). Redaktor B ank  und  

Handelsztg  oskarżony o obrazę ministerjum spraw 
zagranicznych, skazany został ua dwa miesiące wię
zienia. Jako świadek stawał br. M arsihall.

N ow y Jork 17 lutego (rauo), M ao  K i n l e y  
c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł .

Wojna na Wschodzie.
Wiedeń 16 lutego (w południe). Daje się coraz 

częściej słyszeć pogioska. ze mocarstwa m ają za
m iar W łochom powierzyć okupację Krety. (Z po
głoską tą  łączy się poniekąd wiadomość o wizycie 
cesarza niemieckiego u ambasadora włoskiego w 
Berlinie Frzyp. Red.).

Kolonja 16 lutego (w południe). Koln. Ztg  pi
sze z P aryża: Kreteńskie przesilenie doszło w ciągu 
nocy do wybuebu, szczęśliwie zażegnanego. W piątek 
grecki pancern ik , uderzywszy na turecki statek 
transportowy, wiozący amunicję i wojsko, zmusił 
go strzałam i armatuiemi do odwrotu. Na wiado
mość o tem , wielki wezyr uwiadomił kilku am ba
sadorów, że Porta zamierza na złamanie pokoju 
odpowiedzieć natych miasto w era wkroczeniem tu 
reckich wojsk do Tessalii. Ambasadorowie rozpo
częli akcję łagodzącą i odradzali kroki wojenne.

Rozpoczęły się żywe obrady ambasadorów i wy
miana depesz, poczem odradzono zuowu Porcie 
czynne wystąpienie, przyrzekając skuteczną in te r
wencję moiarstw w powstrzymaniu Grecyi. Tym
czasem grecki statek począł bombardować port kre- 
teński, będący w posiadaDiu tureckim.

Równocześnie nastąpiło porozumienie mocarstw 
i okazało się, że Grecja nie ma poza sobą nikogo, 
ani Anglji ani Rosji. Onegdaj wreszcie wieczorem 
otrzymali komendauci wszystkich statutów  rozkaz, 
aby wszelkiemi środkami przeszkodzili starciu mię
dzy Grekami a Turkami. W  teD sposób bezpośre
dnie niebezpieczeństwo jest uchylone.

Berlin 16 lutego (w południe). Z powodu w a
żnych spraw rządowych, zaniechał cesarz proje
ktowanej wycieczki do Poczdamu. Odbyć się miało 
śniadanie, dane przez przyboczny pułk huzarów.

Berlin 16 lutego (w południe). K r ą ż ą  p o 
g ł o s k i ,  że m o c a r s t w a  z d e c y d o w a n e  s ą  
p r z y s t ą p i ć  d o  b l o k a d y  p o r t u  w P i r e u s ,  
w r a z i e  g d y b y  G r e c j a  w y s t ą p i ł a  z o p o 
z y c j ą .

Konstantynopol 16 lutego (w południe). Porta 
wręczyła wczoraj ambasadorom notę, uw iadam iają
cą o fakcie ostrzeliwania tureckiego statku a wizo
wego „Pnad". Porta zwraca uwagę na niebezpie
czeństwo takiego postępku w czasie pokoju i wzy
wa odpowiedniej interw encji mocarstw, w przeci
wnym bowiem razie musiałaby się uciec do innych 
środków.

Kanea 16 lutego (w południe). Utarczki w o- 
kolicy miasta trw ają nieprzerwanie. Codziennie na
pływają nowe statk i wojenne. Dla ochrony Euro
pejczyków wszystkich narodowości poczynione zo
stały odpowiednie zarządzenia.

Paryż 16 lutego (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu laby deputowanych Leherisse i Jaures 
zapowiedzieli interpelację w sprawie Krety. Prezes 
ministrów Meline oświadczył, iż odpowiedź jest o- 
beonie szkodliwa i niem ożliw a; zażądał zatem o- 
droczenia dyskusji nad interpelacją, jako dowodu 
".anfania do rządu. Odroczenie uchwalouo 382 g ło-
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sami przeciw 170 ; następnie posiedzenie zam
knięto.

Ateny 16 lutego (w południe). P r e z y d e n t  
o ś w i a d c z y ł  w I z b i e ,  ż e  a d j u t a n t  k r ó l e 
w s k i  p u ł k o w n i k  V a s s o s ,  w y l ą d o w a ł  w 
P ł a t a n i a  p o d  K a n e ą .

A ten y 16 luiego (w połuduie). Kaneę o b s a 
d z i ł  d z i ś  k o r p u s  s k a d a j ą c y  s i ę  z o d d z i a 
ł ó w  r o s y j s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  a n g i e l 
s k i e g o ,  w ł o s k i e g o ,  z których każdy liczy po 
100 ludzi, i z a u  s t r y  a c  k i e g o  w sile 50 ludzi. 
Korpusem dowodzi oficer włoski. Na w ałach za
tknięto chorągwie odnośnych państw. D r u g i  
k o r p u s  g o t ó w  j e s t  do  w y l ą d o w a n i a .

Londyn 16 lutego (w południe). Biuro Reutera 
dowiaduje się, że gdyby Grecja ponrm o przestróg 
trw ała  dalej w dotychczasówem działaniu, mocar
stwa z m u s z ą  j ą  do zaniechauia go.

Londyn 16 lutego (w południ . N a wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby wyższej wywodził lord 8a- 
lisbury, że  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  s ą  z d a n i a ,  
że  G r e c j a  p o s t ą p i ł a  s o b i e  b a r d z o  n i e 
r o z w a ż n i e .  W s z y s t k i e  m o c a r s t w a  p r o t e 
s t o w a ł y  p r z e c i w  t a k i e m u  p o s t ę p ó w  a n i  u. 
Lord sądzi, że mocarstwa żadną miarą nie pochwa
lą czynu Grecji. Anglja pozostanie p rzy swej do
tychczasow ej polityce, idąc ręka w  rękę z inny
mi państwami. O f i c e r o m  m a r y n a r k i  a n g i e l 
s k i e j  z a k a z a n o  w d a w a ć  s i ę  w a k c j ę  i z o 
l o w a n ą .  L o r d  S a l i s b u r y  w i e r z y ,  że  s y m 
p a t y c z n e  p o r o z u m i e n i e  p a ń s t w  d a  s i ę  u- 
t r z y m a ć .

Londyn 16 lutego (w południe). Biuro Reutera 
doDosi z K anei: K o m e n d a n t  a n g i e l s k i c h  
o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  z a g r o z i ł  k s i ę c i u  J e 
r z e m u ,  ż e  u ż y j e  p r z e c i w  n i e m u  s i ł y ,  
g d y b y  k s i ą ż ę  c h c i a ł  w y k o n a ć  r o z k a z y  
k r ó l a  i r z ą d u  g r e c k i e g o .  To niespodziewane 
postąpienie angielskiego komendanta zrobiło na 
chrześcijańskiej ludności K rety przygnębiające wra
żenie.

Ponieważ okręty greckie okazywały zamiar dzia
łania wbrew wyraźnemu życzeniu mocarstw, przeto 
komendanci okrętów mocarstw wystosowali do g re
ckich komendantów notę, wzywającą ich, aby się 
zastosowali do praw międzynarodowych.

Wibdeń 17 lutego (rano). W  Paryżu obiega po
głoska, że s u ł t a n  n i e  z a c h o w u j e  s i ę  w c a 
l e  o d p o r n i e  w o b e c  p r o j e k t u  o d s t ą p i e 
n i a  K r e t y  m o c a r s t w o m .

W i e d e ń  17 lutego (rano). Wojska tureckie 
w yła d o w a ły pod S yc yiją  na Krecre. Tu rc ja  mo
bilizuje 50.000 wojska, a o r g a n i z a c j a  d w ó c h  
e s k a d r  p r z e z n a c z o n y c h  n a  w o d y  k r e t e ń -  
s k i e  je s t w toku. Do portu w Pireus schroniło 
się 1500 zbiegów z Heraklejon.

B udapeszt 17 lutego (rano). N . Pester Jour
nal zamieszcza telegraficzną w i a d o m o ś ć  z B u 
k a r e s z t u  o o d b y w a j ą c y c h  s i ę  t a m  u z b r o 
j e n i a c h .  Grecy w mieście rozpoczęli składki na 
rzecz powstańców.

Berlin 17 lutego (rano). Nordd. A llg . Z tg  o- 
g ł a s z a ,  że  o k r ę t y  e u r o p e j s k i e  c h w y c ą  
s i ę  s t a n o w c z y c h  ś r o d k ó w .

Berlin 17 lutego (rano). W  tutejszych m iaro
dajnych kołach uważają wahanie się Grecji z pod
daniem się woli Europy za przemijający tylko epi
zod. W ięcej trosk budzi przyszłość Krety.

K o n s t a n t y n o p o l  17 lutego (rano). Rada 
m inistrów postanowiła powołanie 15 000 rezer 
w istów  i redyfów  marynarki i pogotowie całsj 
floty.

Konstantynopol 17 lutego (rano). Komendant 
greckiego pancernika „M iaulis1* o ś w i a d c z y ł  k o 
m e n d a n t o w i  a n g i e l s k i e j  e s k a d r y ,  że 
z własnej inicjatyw y i na własną odpowiedzial
ność wydał rozkaz ostrzeliwania tureckiego statku 
awizowego „Fuad" i że  w p r z y s z ł o ś c i  u n i 
k a ć  b ę d z i e  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .

P a ryż 17 lutego (rano). Ajencja H arasa dono
si z Aten, że w nocy z poniedziałku na wtorek 
odeszły stam tąd dwa okręty transportow e z ocho
tnikam i na Kretę. Powstańcy podzielili się na wy
spie na 3 części,jedna udała się ku Reatym no, dru
ga ku Kanei, trzecia ku K andji. Oficerowie dowo
dzący oddziałami należeli do arm ji greckiej, której 
szeregi opuścili, by się udać na Kretę.

P a ryż 17 lutego (rano). Tutejszy serbski poseł 
Garaszauin oświadczył w interwiewie, że kwestja 
Krety stoi na drugim plauie, główne zaś niebez
pieczeństwo leży w tem, że Rumunja, S erb ja  i Buł- 
garja. które się na raz;e zachowują spokojnie, 
musiałybyjw raz:e, gdyby Grecja zaanektowała K re
tę , zapytać mocarstwa: „A gdzież jest u a s z a
część?". Serbów o, którzy pragną szczerze pokoju, 
musiebDy wtenczas postawić to pytanie.

P a ryż 17 lutego (rano). Izbie przedłożono wczo
raj żółtą księgę, z której wynika z u p e ł n a  z g o 
d n o ś ć  m o c a r s t w  co do z a c h o w a n i a  i n t e 
g r a l n o ś c i  T u r c j i  i dojścia do skutku porozu
mienia w tym kierunku by zarówno c o n d o m i -

n i u m  j a& i o d d z i e l n a  a k c j a  i z o l o w a n a ,  
b y ł y  w y k l u c z o n e .

Rzym 17 lutego (rano). Ajencja Stefaniego [do
nosi, że w S i t r a  w y b u c h ł y  no  we r z e ? i e .  
N a  w s c h o d n i e m  w y b r z e ż u  w y s p y  w y l ą d o 
w a ł y  c z t e r y  b a t a l j o n y  G r e k ó w .

Kanea 17 lutego (rano). N a wałach zatknięto 
chorągwie państw  sprzymierzonych. O k u p a c j ę  
K a n e i  n o t y f i k o w a n o  k o m e n d a n t o w i  g r e 
c k i e j  e s k a d r y .

Kanea 17 lutego (rano). I s u a i l - B e y  p r o 
s i ł  k o m e n d a n t ó w  o b c y c h  f l o t ,  a b y  w o j s k a  
e u r o p e j s k i e  z a j ę ł y  c a ł ą  w y s p ę .

Kanea 17 lutego (rano). P o  w y l ą d o w a n i u  
o d d z i a ł ó w  e u r o p e j s k i c h  z o s t a l i  G r e c y  
w e z w a n i  d o  c o f n i ę c i a  s i ę  i d o  z a p r z e s t a 
n i a  k r o k ó w  n i e p r z y i a c i e l s k i c h  w z g l ę d e m  
p o w s t a ń c ó w .

M Sitia p-zyszlo do krwawych mordów.
Na wschodniem w ybrzeżu K rety w ylądow a ły 

cztery bataljony Greków z dwoma bataljonami 
artylerji. Grecki oddział ekspedycyjny wylądował 
około Kolym bari pod osłoną dwu krążowników. 
Wojsko przyjęło 2000 uzbrojonych Kreteńezyków 
z entuzjazmem. Oddział posuwa się ku Kanei.

Ateny 17 lutego (rano). Pauuja tu  ogromne 
rozgoryezenib % powodu oświadczenia lorda Salis- 
burego w londyńskiej Izbie wyższej.

Ateny 17 lutegM (rano). N a zbiorową notę mo
carstw wręczoną przez francuskiego posła Bomee 
odpowieJział rząd grecki, że interwencja była uza
sadnioną przez rzezie i nie została bynajmniej pod
jętą  w celu zaniepokojenia kraju. Rząd oświadczył, 
że p o s t a n o w i ł  d a l e j  w y s y ł a ó  s i ł y  w o j e n 
n e  na Kretę, dla utrzymania porządku. W m ie
ście panuv e bardzo wielkie rozdrażnienie. Rezerwy 
klac wieku z r. 1872 i 1873 zostaną w ciągu 48 
godzin zwołane. Izfię otaczają tłum y luduości, wy
czekujące z obawą dalszych wiadomości.

A teny 17 lutego (rano). Dziennik urzędowy o- 
głasza rozkaz dany pułkownikowi Yassosowi przez 
mininisterstwo wojny. V a s s o  s m a z a j ą ć  w y s p ę  
w i m i e n i u  k r ó l a  J e r z e g o ,  w y p ę d z i ć  T u r 
k ó w  z m i e j s c  w a r o w n y c h  i o g ł o s i ć  z p o 
w o d u  z a j ę c i a  w y s p y  p r o k l a m a c j ę  do 
K r  e t e ń c  zy  kó w.

Ateny 17 lutego (rano). N a  m i e j s c e  B e r o -  
w i c z a - b a s z y  m i a n o w a n o  1 s m a i l  a - B e y  a 
g u b e r n a t o r e m  K r e t y ;  burmistrzem Kanei 
wybrano M uzułmanina Badiesa,

Ateny 17 lutego (rano). Żywią tutaj nadzieję, 
że w obronie Grecji staną większości parlam entar
ne W A nglii Frąjuiii i  W loszech.

Ateny 17 lutego (rano). Komendanci statków 
obcy cli otrzymali bardzo daleko idące pein, mocm- 
Ctw a ;  w w y p a d k a c h  b a r d z o  n a g ł y c h  w o l 
n o  i m  b ę d z i e  d z i a ł a ć  n a w e t  b e z  p o p r z e 
d n i e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z i c h  r z ą d a m i .

Ateny 17 lutego (rano). W ojsk greckich, które 
wylądowały na Krecie, nie będą zaczepiać żołnie
rze europejscy, dopóki one nie zaczepią Muzułma
nów.

A t e m y  17 lutego (rano). Król Je rzy otrzym ał od 
rosyjskiej carowej matki następujący telegram : 
„Pałac Aniczkowski. Oczekuję z niecierpliw ością 
wiadomości od ciebie w  tym  straszliw ym  stanie 
rzeczy. Uczyniono tu wiele, co może być uczynione, 
aby ci pomódz. Strasznie jest pomyśieć, że tam 
jest twój Jerzy. Z  całego serca cię ściska 
Minny".

A t e m y  17 lutego (rano). Z K rety donoszą, 
że wojska greckie zaatakowały i zd o b yły fort 
Aghia. Wzięto w  uiewolę 400 Turków , między 
nimi 100 żołnierzy.

Ateny 17 lutego (lano). Reprezentanci mocarstw 
mieli rządowi greckiemu wręczyć nową notę.

P u ł k o w n i k  Y a s s o s  w y d a ł  z k l a s z t o r u  
G o n i a  o d e z w ę  d o  K r e t e ń e z y k ó w ,  w k t ó 
r e j  z a w i a d a m i a  i c h  o r o z k a z i e  k r ó l e w 
s ki m,  na  m o c y  k t ó r e g o  m a  p r z e z  z a j ę c i e  
K r e t y  p o ł o ż y ć  k o n i e c  z a m i e s z k o m  na  
K r e c i e .

Londyn 17 lutego (rano) Biuro Reutera donosi 
z K anei: Wczoraj wieczorem wysłano do A krotiri 
oficera żandarm erji z zaleceniem zawiadomienia po
wstańców o okupacji dokonanej przez załogi okrę
tów obcych, oraz w celu zawezwania ich do zło
żenia broni. Jenerał, z którym traktow ał oficer, od
rzek ł: „ P r z y b y ł e m  t u t a j  n a  c z e i e  c z t e r e c h  
b a t a l j o n ó w  g r e c k i c h  i m a m  r o z k a z  z a 
j ę c i a  m i a s t a .  R o z k a z y  t e  m u s z ę  w y k o 
n y w a ć ,  d o p ó k i  n o w y c h  i n s t r u k c y j  n i e  
o d b i o r ę “.

Londyn 17 lutego (rano). Nowonaianowany gu
bernator Krety Ismail-Bey miał wystosować notę 
do obcych admirałów, w której’ oświadcza, że zga
dza się zupełnie z przedsięwziętą przez nie oku
pacją Kanei. O b i e g a  p o g ł o s k a ,  że  c z t e r y  
g r e c k i e  o k r ę t y  w y s a d z i ł y  r a  z a c h o -  
d n i e m  w y b r z e ż u  K r e t y  r e g u l a r n e  w o j 
s k o  g r e c k i e .

Gospodarstwo i  handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na KI oparz u

Kraków  16 lutego.
Dzisiejszy targ na Klepaizu odbył sig w usposobienia  

spokojnem. Sytuacja polepszyła sig o tyle, że zaofiarowanie 
trochg sig zmniejszyło, lecz za'„„ze jeszcze przewyższa po
trzeby tak, że cen;, nie zdołały sig pednieśś i z trudnością 
utrzymują sig na jotyehezasowym poziomie.

Płacono pszenicą białą 7-90 do 8'25; czerwoną 7'80  
do 8-15 z ł).; żółcą 7 RO do 8'10 złr.,- żyto 6’30 do 6-60 złr.; 
jęczmień b uwarnv 6/— do 6-75 złr.; na paszg 5-30 do 5-80- 
złr., owies 6-— dc 6.50 złr.; rzepak —■— do — ■— ztr„. 
konie, czs wony 30'— do 55'— złr.; biały O1— do O-— złr. 
Wszystko za 100 kilogiamów.

B a n k  galicyjski dla handlu i  przem ysłu.

Lwów d. 15 lutego.
Pszenica 7'90 do 3'20, żyto 5'80 do 6'CO, jgezmień bro

warny 6'— do 6’50, jęczmień pastewny 4'70 de 5-— , ow ies 
5'60 do 5-75, rzepak 11-CO do 12-50, groch 5- do 8'— , wy
ka 4.25 do 4-75, nasienie lniane —•— do —■— , nasienitr 
konopne — do — -, bób — 1 do — , bobik 4-25 do  
4-75, hroczka 0‘— do 0'—, koniczyna czerwona galic. 35’—  
do 40-— szwedzka — do —•—, biała 30'— do f 0-—, ty
motka —•— do —•— , anyż —•— do —■— , kukurudza sta
ra 5-— do 5-10, nowa ■— dc •— , chmiel 0'— do 0— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45’—, spiry ,.ns gotowy 
—•— do —•— na termin -  •— do — •— , W a rlu ty —•— d o

Usposobienie stałe.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11-90 do  
11-95, loco Ołomuniec 11-20 do 11-30, loco Berno-Wiedeń 
11-30 do 11-40—, na luty loco Aussig 11-00 do 11-95- 
cukier w kostkach prima 34-25 do 34-50, secunda 34-— do 
34-25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15-50 do 15-75 
N afta kaukazke tranjito T ijest 5-— do 5-20, galicyjska prze 
żroczysta 19-50 do 20-— .

Odpowiedzi Redakcji.
Panu A. Bar. Serdecznie dzigkujemy. Zużytkujemy.
Krilemakowi. Za życzliwość -cdla Raszego pis ca „Bóg 

zapłać1*. N ie możemy jeunak umieścić iistu Pańskiego, w y
glądałoby to bowiem na samochwalstwo. Baz jeszcze „Bóg: 
zapłać1*.

KURSY TE LE G R A FIC Z N E .

W ie d e ń  16 lntego — 2 godz. 31 minut po poł.

1 złr. c l , złr. c l
.papier opod . 101 40 Losy tureckie . . 47 50

-g £  „rębnia . . . 101 00 Angiobank , , , 154 —
S  |  4°/0 złota . . 

4% koronowa
123 40 U n io n ....................... 296 50
ICO 35 Bankverein . . . 259 50

4°/0 „ „ złota 121 90 Akcje Liinderbank 249 50
4*/0 Benta węg. kor. 99 20 „ „ lwowsko.

295 10Akcje banku au.-w. 950 00 czerniow
„ kredytowe . 374 60 „ połudn. . 90 75

Londyn vista . . 119 70 Elbenthal . . , 274 00
M a r k i....................... 58 7 2 ‘/« Nordbahn . . 3475
Napoleony . , . 9 52 Staatsbabn . . . 361 50
Włoskie banknoty . 45 15 A lp in ....................... 88 —
Dukaty . . . . 5 68 Akcje tytoniowe . 153 50
Losy prem. wgg. . 152 50 B u b le ....................... 126 87

Usposobienie giełdy stałe. 

B e r l i n  16 lutego.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. puls.

170 40 
170 30 
216 70 
216 25

4°/0 Listy likw. poi. 
Renta włoska 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

63 80 f 
92 5 0 1. 

236 751  
216 751

Usposobienie giełdy słabe.

NADESŁANE.
(R ubryka  „N adesłane“ nie -pochodzi od Redakcji, 
która te i za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

P o d zię k o w a n ie .
Prawdziwą wdz:gcznością przejęta, składam na tej drodze 

winne podziękowanie Wnemu I t r o tc i  S ta n is ła w o w i  
S te in e r o w i,  fizykowi salinarnemu w Wieliczce, który bez
interesownie,'nie szczędził trudów j niósł pomoc przez dłuż
szy czas choroby mej ś. p. siostrze Annie Bóhmowej.

487 Magdalena z Makowetz Menschik.

Giesshiibler z mlekiem
j e s t  ze s trony  le k a rsk ie j w obecnej porze 

zim ow ej, gdzie  ta k  ła tw o u dzieci w ystę 
puje katar oskrzelowy, szczególn ie p o le 
cony. T rzy  części G iessh iib le ra  szczawy 
m ięsza  się z 1 częścią gorącego m leka  i 

da je  się do użycia. 26

P roszę  w szędzie  i zaw sze żą d a ć

utek fabryki „Polonia" R udolfa H erliczk i w  K rakow ie
g d y i  te tą  d o tą d  j e d y n i ©  zan  a jlepsze  uznane*-- Nowy cennik tychże tu tek  opuścił w łaśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia.
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E R N E S T  K R I C K L  &  S C H W E I G E R  I
ik. D ostaw cy Dworu Materyj jedwabnych i kościelnych

pod białym gołębiem „Zur welssen Taube“ Wien, I. Kohlmarkt 2.
Ponieważ Drzy przesyłce prs

W  ciągu tego miesiąca przesyłamy opłatnie wszy- 
p _ i  P. T. Urzęd. Parafialnym i Klasztorom Monarchji 
ustro-węgier nasz właśnie wyszły, 550 ilustracji kościel

n y c h  artykułów obejmujący w wielkim formacie wykonany
CENNIK.

418 2 2
Ponieważ przy przesyłce przeszło 12 000 egzempl. 

przeoczenie którego z Szanownych Probostw albo K la
sztorów jest możliwe, prosimy więc w takim razie^o 
zawiadomienie, a natychm iast cennik ten przeszlemy.

ta tau rao ja  w Hotelu Pollera

Wójcictiego i  Krakowie.
O b ja d  m  1 z lr .  2352 

Śroia dnia 17-go Lutego b. r. 
t Consomme Pousche 
I Zupa cytrynowa 
I Rosół z ryżem
( Szczupak po żydowsku 

Jajka w rydzykach 
\ Krokiety z mózgu 
I Szt. m ijsa sos pomidorowy 

Polędwica z rożna garnir. 
r |  Zrazy polskie z kaszą 

j Ragou sarnie amader.
1 Mostek cielęcy faszerowany 
. R ulet biszkoptowy 

, I Kaszka na grzybkach 
' •  ) Galaretka owocowa 

' Ser — Owoce — Kawa 
E olacja  z  3  d a ń  7 5  c t .  

Aljon własnego w yrobu z 
[jczyzny kilogr. złr. 4 5 0

:a m i e n i c a
II p iętr.

Ilka ze stajniami i wozownią, 
[iz wielkim podwórzem w bliz- 

kości plant, 5 10

z a  b e z c e n
[ d o  s p r z e d a n ia  J .  S tr y -  
b a r s k i,  Kraków, Jagiellońska

7. — Kapitał potrzebny 10 
do 20.000 zlr.

A g e n c j a  UST a. f t y
z fabryki W y cb  „Fibicb Straszewska11 w Lipinkach

I C r a lŁ ó - w ,  \ o l i o a  S t a r o - w i ś l n a  2>Tr_ 1
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego) 

j sprzedaje N A F T Ę  oryginalną sa lm ow ą zm ną z dobroci, 
całem i w agonam i, beczkami i częściowo po cenach fa

brycznych, t. j. 16  c t. l i t r .  238 9 10

Administracji majątku ziemskiego
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne świade

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji.
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan Jan  Strycharski, adm inistrator 
„Głosu Narodu11 w Krakow:e, ul. Jagielońska. 433 2 5

Rękawiczki balowe w wielkim wyborze,
koszule frakowe, kołnierze, m ankiety, skarpetk i, kape

lusze składane (Chapeau CJaąue).

toaletowe, polecają po nizkich cenach IBIURO WYWIADOWCZE SŁUG
B B ,-  B I L E W S C Y

Zawiadomienie.
I D o n o s z ę ,  i ż  z  d n i e m  1 5 - g o  L u t e g o  b r . ,

o t w i e r a m

P o s z u k u j e  p o s a d y  
S T E L M A C H  p o w o z o w y
z wykonywaniem robót stolar
skich, bezdzietny, w n z z żoną, 
żona obeznana bardzo dobrze z ku
chnią i pralnią, może objąć miej
sce klucznicy. Mogą się wylcazać 
najlepszemi świadectwami. Adres 
poste restante Jarosław Nr. 77, 
JL. H . 471 2 2

jlko  za 2 ‘/2 Guldena |
izeByłam za zaliczką elegancką, 
lękn ie dźwięczną C Y T R Ę  
Aordową z 20 strunami, 3 man- 
la le , trzymacz not, pierścień, kiu- 
pjk, karton i szkołę, — poczem 
' jednej godzinie bez nauczycie-

Ei i  znajomości nót najwspanialsze 
awałki muzyczne można wygry
ź ć  darmo. Skrzynka i porto 50 

'It. 2 sztuki 4 zł •. 50 ct., porto i 
rzynka 1 złr. Za nieodpowiednie 
"raca kwotę napowrót. Zamówie- 
‘ ^przyjmuje. Robert Husberg, 

‘ g rad».Westfalen DeutscMand.

m p l e k s  
udynków

jCycli 10.000 Złr. dochodu 
rze6zlo 2 0 0 0  s ą ż n i

budowlanych
10 parcelach,

Łowo otworzyć się mającej! 
ulicy, blizko plant,

t każdego czasu tanio 
do sprzedania.

Rższa wiadomość J .  S t r y  c h a r  
“  ‘ Kraków „Głos Narodu". 

2497 0 10

w Krakowie, obok kościoła N. P. Marjl.

Dla abonentów

„(ifosii Narodu",
B I B L J O T E K A

w yborow ych
P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w

r o a z n i l t  " V

S 0 T ' z premją bezpłatna, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna*'
wydaaia Noskowskiego w W arszawie, 2 grube tomy I

albo

„ W O J N A  I  P O K Ó J “
hr. Lwa Tołstoja

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu" mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 ałr.
Z premją inną to jest „Swobodny lo t“ W ernera 

powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Rogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo
nentów „Głosu Narodu" za 6 złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w V-tym  roczniku ukończona 
powieść satyryczuo-polityczna, 2 tomowa, J o z e f a  
R ogosza

„BLAGIERZY"
je s t to powieść uznaua przez krytykę za jedną z naj
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto je s t znane czytelnikom „Głosu 
N arodu", byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans Jerzego  Iflatdague

pod firmą „ F i l i p i n y ' *  ^  6 °
p rzy ul. św. Anny Nr. 3, (dawniej Hotel Victorja).

D y e t a r y u s z a
z ładnem i wyrobionem pismem

p r z y j m i e  p o w i a t o w a  K a s a  O s z c z ę 
d n o ś c i  w  W i e l i c z c e .  459 3 3

W łasnoręcznie pisane podania należy wnieść do Dyrekcji.

7  :  1

WIOSKA
‘/4 mili od stacji kolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.000 ztr. bez inwen 
tarza i kreBcencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedania.
Połowa ceny może zoBtać na h y -  
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu".
2337 0 10

Zakład stolarski

I
Z WARSZAWY

w  K r a k o w i e  n i .  ś w .  T o m a s z a  2 7
przyjmuje wszelkie obstałunki w zakres

stolarstwa wchodzące. 571 5 10

1

2 kamien ice
duże, jedna obok drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, staj- 
aiami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład w y ż s z y  naukowy 
lub Instytut w ychow aw czy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 33 0
z a r a z  t a n i o  d o

s p r z e d a n i a .
Wiadomość: J . Strycharski 

Kraków, „Głos Narodu".

Dr BRONISŁAW BRZESKI
c. k. notarjusz w  Tarnowie,

poszukuje młodszego

KANDYDATA
460 notarjalnego. 3 3

,A pteka : |  JUTĘ: WE ZABIJAJ-.
a  p r o w i n c j i

-  do sprzedania,
‘ poszukuje się d z ie r ż a w y  

- a p te k i .  LiBty przyjmuje apteka 
|p o d  „Koroną" w Podgórzu. 428 |

W i e ś
^o& oło  3 0 0  m ó rg ,  

proszowskiej ziemi,
1.0 kim. od Krakowa, z zna- 
Komitemi budynkami i zasie

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
r a k ó w .  34 O 10

Prenumerata roczna 8 złr. (16 marek), 
półroczna 4  złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. marki), w Ameryce 5 dolarów.

Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.___________________

Folwark
składający się z 40 mórg 
doskonałej gleby, 4 m. łąk 
słodkich, 75 m. 40 let. lasu, 
6 kim. od kolei, — ma za 

12.000 złr.
zaraz do sprzedania

J. Strycharski,
Kraków. 19 0 6

P ię k n a
C8 W I E Ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie
nica koło plant w Krakowie, jest 

z wolnej ręki lub pojedynczo

do sprzedania lub za 
miany na mniejszą real

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Administr, 

126 „Głosu Narodu". 8-10

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jaki
kolwiek inny Zakład prze

mysłowy,
" b a r c i z o  z d a t n a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
i  płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniami różnorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesz- 
kalnym. jest z wolnej rgki zarał

do sprzedania.
Wiadomeśó: J .  S t r y c h a r s k i , 

2782 Kraków.' O O

Now ootw oraony

SKŁAD NAFTY
na Podgórza 12 nl. Batorego

sprzedaje n a f t ę  cesarską 1 sa
lonową po najniższych cenach:

Pierwszej litr 18 cent. 
Drugiej litr. 16 cent.

Oprócz tego, ' l a m p y  nafto
we, m y d ło , św ie c e  i inna
przedmioty, po cenie bardzo u- 
miaikowanej. 476 2 5

Ręcząc za towar wyborowy, 
ośmielam się polecić względom 
Szanownej Pubhzznośei. 
 W i k t o r  j a  S to e l i .

1a|wlik«zy skład m a siT U  de 
i i y e i n  8IN8ERA oziłenkowyał 
I plerialonkowyab 1 r o w e r ó w

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, p rzy ulicy
Szew skiej, z 5 sklepami), 
z dochodem 3.526 złr., dłn- 
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
Głos Narodu" — Kraków,
do sprzedania.

2701

Pracownia obówia
męzkiega, damskiego i dzlecinnept
poieca z najlepszych mateijałow 
angielskich, francuskich i krajo
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze, Wygodny bucik. 
W o j c ie c h  P a l c z e w s k t , 

nl. Szewaka I. 12. 2057

M a IWANICKIEGO m\m

INTERES
handlowo - przemysłowy

przy stacji Kolejowej.
w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składający 
się z trzech domów mieszkalnych, 
willi umeblowanej z ogrodem k o * -  
pletnem urządzeniem handlu, re
stauracją, trafiką eet. w rucha  

będącą piekarnią,

d o  s p r z e d a n i a  l u b  
z a m i a n y  n a  r e a l 
n o ś ć  w  K r a k o w i e *

CzynBz roczny z najmu 1300 złr., 
podwojony być może prowadzeniem 
interesu osobiście. Cena kupna 
15.000 dr. Szkice zabudowań i  po
łożenie do przejrzenia w A d * . 

309 „Głosu Narodu". 46

4a kredyt, za gotówką zuaoznlt 
tanie).

ft&niki przesyła Bię franco. 385

2  m ile  o d  L w o w a
m  b l  1  a t e j a

900 mórg obszaru
zkomasowanego, w czem 500 mrg 
Isbu, reszta roli i  łąk w glebie 
wyborowej, z dobremi budynkami 
i zasiewami, ma za 90,000 złr. 
(z których 45,000 zir. Banku p 
zostaje) wraz z inwentarzami 
kompletuem eleganckim urządze
niem domu, d o  s p r z e d a n ia  

z a r a z
J a n  S t r y c h a r s k i ,

310 KRAKÓW. 4 10

~W~ i o s k a
W WĘGRZECH

200 roli, 200 lasu, 2 mile od k o 
lei i mia3ta Eperies, jeB t za 
36.000 złr., z których 18030 złr. 
długu Bankowego ua 5°/0 pozostaje

do sprzedani*
Wiadomość: J a n  S tru c h e

5 0  Kraków. Jo i

Kamienica Ił ptr.
narożna, na dokończeniu, o 40  
ubikacjach, z doptatą 15,000 złr. 
z 9 °/o dochodu, — j e s t  d o  
s p r z e d a n ia . Wiadomość przy 
ul. Granicznej 109, II ptr., mig- 
dzy 4 - 5  godz. 442 3 8

W i e s
w gleoie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500  
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pięknie zagospodarowana od w ielo  
lat, ma z zasiewami i inwentarze*

do sprzedania
J a n  S t r y  c h a n  s T c t  

J K r a I ł ó w .  o 10

„ ^  m  \  fl i  a  swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanych
ł C r a . ' W r l © C J  I l i  A  I  | j i  I  w prost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, na kfc-

w  Krakowie ul. Sławkowska I. 6 |  l i i  / M  żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich H O T D U B Y
•s a vis H otelu Saskieeo *■ z m aterjalów niezrównanych pod względem, trw ałości i wy-

gu ,t0” 1,e-

IA. BEKWtkl



8 > G Ł O S  N A R O T ) U < >WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY«. »G- Ł O S N A R O D U * Nr. 3h

W yszedł z druku:

i I a r i e - V a l s e
p o u r  P i a n o

icu r  Ze C o m t e  T K c c d e e  Ł /izb ie iis fc ij  
388 C en a  1 *!•*. w . a .

-idsyłaiący tę  kwotę do K sięg a rn i K ato lick iej

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymają walca odwrotną pocztą i franco.

Bez Bezo p e ra c j i !
krwi,czę nietylko długol. niestrawność, astmę, brak 

irpienia serca, wątroby i  nerek, reuonatyzm y, para- 
: e, zastaizałe rany i choroby rodzajowe, skórne, k ob iece  
nerw ow ości; lecz także często poczyt. za nieulcezaine 
ichoty, raka, padaczkę, slcutai zatrucia żywem srebrem 
ęcią) i szczepieniem ospy i innemi lekarstwami, pomie- 
snie zmysłów, sk ru p u ły  sum ien ia , kołtuny, opilstwo 

podług syst. X . K uejpa i najsł. zakł. B erlin a  
Saksonji. — Zamiejscowym udzielam rady ta k ie  

lis to w n ie . 483 1 5

A . .  Z R T J P O O K I
lek a rz  przyr. w  B ytom iu .

ł e u t h e n ,  o/G. B a h n h o f  S t r .  Nr. 27).

(J e że li k to  kaszle w  sp osób  rozp acznj 
niech t j lk o  zażyje P a sty lek  GeraudeTa. »

D osyć je s t raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERńUDEL’A
N ieom yln ych  w  lecieo iu  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego, 

'apalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, I i j ta c y i
>iersiowej, A stm y, etc. 

 .......................... ilaN iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają
Bardzo użyteczne dla Palących.

P udełko  zaw ierające 72 P a sty lek  i sposoD zażyw an ia  
akow ych  : w e L w ow ie, w  aptekach PP. M ikolascha, 
JVewi"ór«kiego, K rzyżanow skiego, Ruckera, E b rb a ra ; w  
L u to w ie .  w  aptek. P P .W iszn iew sk ieg o , k ed y k a  iT rau czyń -  
>kiego; w  P oznaniu, u P. Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

Ogłoszenie.
na 28 lutego b. r. o godzinie 4  po południu

odbędzie się W  LOKALU WŁASNYM

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członMw Towarzystwa zalfczfówep w Mszanie ilotiej

zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
PRZEDMIOTY OBRAD:

Odczytanie protokołu z ostatniego Ogólnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcji z ezynnos'ci i rozwoju Towarzystwa w ro 
kn lo96.
Sprawozdanie komisji kontrolującej z imknięcia rachunków za 
rok 1896 i wniosek o udzielenie Dyrekcji abselutorjum.
Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.
Wybór trzech członków Rady Nadzorczej.
Wybór Dyrektora-kasjera ewentualnie zastępcy tegoż.
Wniosek Dyrekiji w celu zmiany statutu. 481 1 1

M szana d o ln a  d n ia  10 lu te g o  1897 r.
t n  D om am in  k*. W in c e n ty  J a n k o w tk i

sekretarz. Prezes Rady Nadzorczej.

)om handlowy kupna i sprzedaży
w K rakou le , ul. M ikołajska 11/26  455

: na sprzedaż oprócz mebli — d y w a n y , znaczny za- 
.1 k r z e s e ł  plecionych, fo r te p ia n y , (fortepian kon

certowy Streichera) — i Inne różne przedmioty.

Wszelkie najtrudniejsze NAPRAWY
M aszyn do szycia i Rowerów

tonuje się najzdolniejszemi specjalistam i, po cenach niskich;
d > szycia i roweróww głównym składzie m a s z y n

i w r  u i e  m : e t z
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  3 0 .  407 3

(s»
ę, a ) Z dniem 

pierwszego Sierpnia roku IŁltH-szego 
'sprzenaję wszyjtkie nowe fortepiany I pianina mo

jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych I zadowalnlam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato. Źe tak jest rze- 

czywlśolt, o te n  można Jlę łatwo przekonań przy pomocy jożto zniesie
nia się wprost > fabryką, które każdemu JaknajchętnleJ ułatwiam, Juźto cen

ników l kelążek rachunkowymi, które wszystkim

oszukuje się
k u p n a

WIOSKI
:enie 60 do 90,000 złr. Łatwość 
lunikacji i dobry dom mie- 
siny wymagany. — Zgłoszeń i 
yjmuje Wny Stefan Lipowski. 
,ków, ulica Słowiańska Nr. 2 
ie piętro. 416 2 4

Do sprzedan ia
r e a l n o ś ć

W SZCZAWNICY
w centrom położona, dom muro-

b)  Częśoią reazry, kfóra ml 
atu, opłaoam w&c/tt&Je k>  

jz.a muzyoznego od fUwy- 
czania. c)  Na żądanie wy' 

nlna ze wskazanej ot fk 
zanym ml adresem tsprea 
waraakaoft, aa któryob 
zyozse zsajdająos Uę 
źdy wtęo taki fbrtsglu, 
n w tije  ao utajam ws 
opakowutea I d—tawą 
sztowałby 430 złr. —
I odstawiam aż de Tar* 
wszystkie nowa, oawst 
mszyozoe mojego okło 

, od złr. 300 I pianina od 
20-letnlą. e)  Koido aa 

u mała (albo w moim *ała 
. abryot za moim pośredni-^"

wany piętrowy, koło 3 morgi 0- 
gro iu. z zabudowaniami gospo
darskiemu Ewentuainie do zamiaLy 
na dom w Krakowie. — Wiado
mość u Wnego Hi-kar. Pieniążka 
adwokata w Krakowie. 290 4 3

Idróżniajcie prawdę od blagi!
)wa medale zasługi otrzymał S . W . N ie m o jo w s k i  za | 
ryrób znakomitych t u t e k  n ie k le j o n y c h .! Takiem od

znaczonym żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
)n nabycia w Krakowie, Sukiennic. Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 101

F O R T E P I A N Ó W  
B.GABR YELSKi E  J 
K R Z Y S Z T O F O R ?  

KR AK ÓW

całą gotowością pokazuję, 
pozostaje od fabrycznego re

szta przewozu danego narzą 
ki aż do miejsca przeziM' 

syłam fortepiany I pla* 
bryki wprost pod wtka 
daję je na tyob aamyob 
sprzedaję narzędzia mo
na moim składzie km- 
który (o. p. m WfMota) 
fabryce 400 z łr„  a  s 
(n. p. do Taraowa) ko* 

eprzeoaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

do (a wlęo zn fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędZIs mazyozne kupiona 
dzle, albo w Jakiejkolwiek 

ctwemi przyjmaję napowrót
w te) samej oenle, w ]akle| j eprzedałam I wymieniam na Inue, Jdftll kto tego za

żąda w przeciąg1- trzech mleslęoy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany I plnnlne 
aa rety (ohoolażby po 10 złr. mlesięoznle) nie ż- dam za nie ani centa 

więoej, Jak eprzedająo je z i gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów I p'anin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełni” bezintere

sow nie  £

OOOI
TELEFON Nr. 2 7 8 .

Rozwóz węgla praskiego
Firmy: „Michaliny z hr. Romerów

S C lW i l lT Z  SZWANTOWSU I SU".
Na żądanie P. T. Szan. Publiczności, jak  niemniej celem wyka

zania, o ile większą w artość posiadają pruskie węgle, będące u nas 
w składach w porównaniu z innymi w Krakowie używanymi węglami, 
z dniem 8 lutego wysyłam codziennie na miasto nasze wozy z wor
kami pruskiego węgla dokładnie zw ażonym i i oplombowaneml ma
ją c y c h  po i  c e n tn a rz e  z wniesieniem do mieszkania.

Wozy nasze krążą ustawicznie po całym mieście i dzwonkiem 
oznajmiają swoje przybycie.

Przy zamówieniach naszych pruskich węgli począw szy od 50 
centnarów, ceny są znacznie niższe.

W składach naszych mamy w zapasie również płukany węgiel 
kostkowy mysłowiecki, jakoteż drzewo opałowe w metr. rąbane i rżnięte.

Składy nasze znajdują s ię :
I. przy ul. Z w ierzyn ieck iej i

II. przy rogatce W arszaw skiej.
Zarazem podajemy niniejszem do łaskawej wiadomości P. T. Szan.

Odbiorców, że ,.jedynie“ w  składach naszych

dostać można tylko same praskie węgle.
Celem uniknięcia nieporozumień, aby nie sprzedawano węgiel inny za 

nasz Pruski, up aszamy o łaskawe zamówienia wprost w zarządzie a nie przez 
ajentów k tórych  już nie mamy. z poważaniem

401 4 4 Z a  r  S S  ą  < 3 .

600000000000000000000000000
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ZAKŁAD OGRODNICZY
Ludwika Freege w Krakowie

P O L E C A :
^  Nasiona gospodarcze 
ę  Nas:ona roślin warzywn.

Sadzonki truskawek 
a  Nasiona kwiatów letuich 
o. Nasiona roślin doniczko- 
2  wych, bulwiastych i ce- 
g  bułkowych

Nasiona Palm, Paudanów 
£  i kaktusów 
™ Eośliny cebulkowe i bul- 
£  wiaste 210

Rośliny zim otrwałei dwu
letnie

Rośliny do układania ko
bierców i kwietników 

Rozsady roślin warzywn. 
Róże 

„ Nowości 
Drzewa i krzewy ozdobne 
Krzewy pnące do ozdoby 

ścian i altan 
Drzewa i krzewy szpilk.

Palmy i inne rośliny po- ć?
kojowe *

Goździki ogrodowe z sa- ^  
dzonek ■*;

Bukiety z świeżych kwia- 
tów ^

Pokarm dla kanarków, ® 
pokarm dla roślin s?. 

Narzędzia ogrodnicze 5 
Maśó do szczepienia g 
Łyczko indyjskie. *

Szczepy drzew owocow.
Cennik obejmujący przeszło 200 praktycznych sposobów o Hodowli 
roślin i 105 b. ładnych i!ustracyj —  w ys yła  na żądanie darmo i opłatnle.

Do sprzedania za
F  B A )  K I A

20 lat w Krakowie egzyj 
i ciesząca się wielkiern po 
niem, z powodu wyjazdu.) 
ulica Kropnicza Nr. 6 p * 
pralni. 4.

Dwóch ucznioy
szkół średnicli, z n a jd z l  
m ie s z c z e n ie  z w.kte
mocą w naukach Marun 
stępne. Wiadomość w Ad 
„Głosu Narodu“. 4

P o s z u k u j e  s ię

PT E L
d o  w y d z lc r ia w h - i i ia  .1

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Adl 
.G łosu Narodu“. 482 1

B e c z k
dębowe, próżne,

w bardzo dobrym stanie o<̂ 
600 — 700 litrów, z wiŁal 
włoskiego „B arletta“ ma du| 
zbycia  handel delikatesóv

Antoniego Hawełki
w Krakowie. 486 1

w  Galicji zachodniej
5 mile od stacji kolei przy s:
6000 mrg. obszaru- w czem 
5800 lasów szpilkowych w '/ 
ści zdatnych do cięcia (od i 
120 lat), reszta młodszych 
wostanów według 80 let. t. 
b u  gospodarow anych od 5 a- 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg p a l  
ku z ananasarnią, obszerne m iii 
szkalne, gospodarcze i przem ysł! 
we budynki, wielki wodny tartej 
o 2-ch 24” gatrach — zapewnij 
ny czysty dochód roczay 20.0 
złr., który małym nakładi u
30.000 złr. podnieść można — ■ 
te źródła wód minerałuj41:.', ;< 
bi ornych, siarczany chisze  
lazistej, dotąd niewyzysi. 
całość w prześlicznej, zdrov

górskiej okolicy — za cen-
300.000 złr., z których */» Pr |  
hipotece zostać może

1200 mrg folwara w zna' 
tem położeniu i wyborną , 
pszenno-rzepaczaną, przy si 
za Gdowem", z inwentarzem i 
siewami za 200,000 złr., z ktorycd 
połowa bankowego ciężaru pruj 
nypotece zostać może

w  Galicji wschód'
6 folw arkr

-) 41)00 mórg, w ter 
630, reszta 3270 
lasu. Gorzelnia i 
na na 750 HI. k 
tartak — kamier 
pno, — budyr’ 
stanie, kolej i 
sen ■

b) 130C mrg., w 
750 lasu;

■) 64 mrg., w czen 
knych, tuż przy 
miejsce bardzo 
brykę.

Cens i  dobrymi in 
urządzeniem 360.000 
lary hipoteczne 158.00t

psot
1 kim. od stacji kole'

3C0 mrg. obszaru, w c 
mrg. bardzo dobrej gle 
BOKiej kulturze — 11 
łąk, reszta las snsnor 
gorzelnia, młyn amei 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., ciężą 
65.000 złr.

Folwark

ma Jan Stnrchai.
K R A K Ó W

do sprzedani^
2R4u O 10

Kamieniołom
tuż przy staeji kolei Kasi 
na, zdatny do wyrobów ki
mieniai skich, je s t na pizecią
dłuższego czasu do wj 
dzierżaw ien ia . — W ii
domość w A dm iuistracji „Gł< 
su N arodu11. 5 ó 43

hurtowny i częściowy MAGAZYN A R TY K U ŁÓ W  RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO N A B O Ż E Ń S TW A  poleca:

,J L Ł  - Mallii Buskiej Różańcowej
be na płótnie, dokładnie i ręcznie malowane w każdym żądanym formacie, a nawet na żądanie w yse ła  w zór na okaz opłatnie. Posiada również na£składzie obrazy do chorągwi, figury św ięte każd01

do ołtar;i


